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Wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

łledakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
d/ycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Bocgr śk XVI
Prkwarudna, 

^yv.wi. v .imaniu u-¿rek 4, na wg;?*
Z jo-? i cesarstwa ' irieci-G ; 

w Austryi marek 6 (zoo. ¿eitungs z rów- 
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 ienygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Kekiamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Niedziela, 8 stycznia 1888 (w zastjijstM) Włazy Grnszczjisti ! Fozaaaia.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

ajc mann i ren er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosae w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasgburgu, 8tuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hrasenstein & Vogler: 
V Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 7 stycznia.
(Uśmierzenie chwilowe zatargowej sprawy sytua- 
cya zresztą ta sama co przed pół rokiem. Wia

domość z Urancyij

Według najnowszych doniesień, zakoń
czyło się wreszcie niewątpliwie gorączko
we, ostre owo stadyum sprawy zatargo
wej — to jest skończyły się skupia ła i 
przenoszenia oddziałów wojskowych na 
rosyjsko - austryackiem pograniczu. Hr. 
Kalnoky oświadczył urzędowo ambasado
rowi rosyjskiemu we Wiedniu, że nad 
granicą galicyjską nie wysłano więcej 
nad dwa tysiące nowego żołnierza — a 
ks. Łobanow ze swej strony ponowił 
dawniejsze zaręczenia, że rosyjskie nad
graniczne ruchy wojskowe uważać już 
można za ukończone. Zresztą i wyższe 
siły ułatwiają Rosyi wycofanie się z 
daleko posuniętych nadgranicznych uzbro
jeń. Tyfus i dysenterya setki ofiar po
chłaniają w skoncentrowanych rosyjskich 
pułkach a straż i opieka sanitarna są 
tern podobno zupełnie niedostatecznemu 
To też na mocy pułkowych sprawozdań 
pograniczne wojska mają zostać cofnięte 
do miast najbliższych.

Ze Austrya gorąco życzy sobie po
koju, o tem wątpić nie można — stwier
dzają to wszystkie okoliczności i sym- 
ptomata. Cesarz austryacki w noworo
cznej depeszy, przesianej do cesarza Wil
helma, miał się między innemi wyrazić: 
„Dałby Bóg, aby powikłanie politycznego 
położenia jak najszybszy wzięło koniec — 
a ludy nasze mogły zyskać bezpieczeń
stwo i błogosławieństwa pokoju“.

Wczoraj odbyła się we Wiedniu wal
na narada złączonych gabinetów Austro- 
Węgier. Aby odjąć faktowi temu wszel
kie niepokojące znaczenie, oświadcza wczo
rajszy wieczorny wiedeński „Premden- 
blat“, że jedynym ’celem narady było to, 
aby węgierskim członkom gabinetów uła
twić dokładne rozpoznanie ogólnej sy
tuacji — wyświecić charakter sytuacyi 
taj w chwili ostatniśj. Zresztą iiie za
padły tam żadne ważniejsze uchwały, do 
których też zresztą nie było i poszcze
gólnych powodów. Przedmiotem obrad 
nie były według „Fremdeublattu“ i owe 
nieraz już zapowiadane zmiany w prawie 
krajowej obrony — bo cała ta sprawa 
nie jest w ogóle tak daleko jeszcze po
suniętą, aby teraz można już szczegóło
wiej obradować o czasie i sposobie, w 
jaki prawo to ma być w życie wpro
wadzone.

I rosyjska prasa -przemawia obecnie 
coraz to częściej i wyraźniej w duchu 
pojednawczym. Głos „Npwojśj Wremii", 
o którym obszernej w ostatnim pisaliśmy 
Przeglądzie, a dążący do powaśnienia 
państw sprzymierzonych, nie znalazł echa 
w innych petersburskich pismach. „Jour
nal de St. Petersbourg“ zabiera głos w 
sprawie wysokiój dekoracyi, jaką otrzy
mał jenerał v. Schweinitz od cesarza 
Wilhelma.

Organ p. Giersa zauważa, że niemie
cki ambasador w Petersburgu należy do 
owego starszego pokolenia dyplomatów — 
którzy wzrośli w tradycyi ścisłej przyja
źni między Prusami a Rosyą ; całe jego 
polityczne działanie ku temu jedynie było 
zwiócone —- aby ustalić jak najwięcój 
przyjacielskie te stosunki. „Journal de 
St. Petersb.“ wita z radością fakt odzna
czenia, jakie spotkało obecnie jenerała 
v. Schweinitz — i widzi w nim najlepszy 
dowód tego, że przyjacielskie uczucia ce
sarza niemieckiego dla Rosyi pozostały 
zupełnie temi sarnemi, które go względem 
niej ożywiały niegdyś, jako króla pru
skiego.

Prasa rosyjska domagając się nowych 
ustępstw w kwestyi bułgarskiej, zarzuca 
w ostatnim czasie od czasu do czasu 
Austryi, że i ona w Bośuii nie stoi na 
gruncie legalnym czysto i traktatowym. 
Wiedeńska „Presse“ w dniu wczorajszym 
odpowiada obszerniej na owe zarzuty. 
Zaznacza ona, że Austrya opiera się w 
Bośuii na 25 artykule berlińskiego tra
ktatu a okupacya kraju tego nie 
miała wcale z góry oznaczonego terminu. 
Zresztą traktatowa taka okupacya nie 
może według „Presse“ być nigdy przed
miotem kompensacyi, wprost lub ubo- 
cznemi drogami wykonanej — a zarazem 
me może też podlegać międzynarodowemu 
wypowiedzeniu. Jeżeli więc Rosya szuka 
porozumienia się z Austryą, to podstawy 
do porozumienia tego nie trzeba szukać 
w Bośuii, ale w przepisach berlińskiego 
raktatu — za którym bezustannie a 

ski, enCT^’czu^e przemawiają petersbur-

Z powyższego okazuje się to, co już

W i © c e.
1) W Środzie dnia 8 stycznia.
2) W Miłosławiu dnia, 8 sty

cznia o godzinie 3 po południu w pałacu.
3) W Trzemesznie dnia 8 sty

cznia na sali p. Swierczyńskiego.
4) W Pleszewie dnia 8 stycznia 

o godzinie 4 po południu w hotelu p. 
Wałiszewskiego.

5) TT Witkowie dnia 8 stycznia 
o godz. G/2.

6) W Grabowie dnia 8 stycznia 
o godzinie 2 po południu w hotelu pana 
Gruszczyńskiego.

7) W Żerkowie w niedzielę dnia 
8 stycznia o godzinie 4 po południu na 
sali p. Luboińskiej.

8) We Lwówku dnia 8 stycznia 
o godz. 1 po południu.

9) W Czarnkowie dnia 8 sty
cznia o godz. 12 w połuduie.

10) W Poznaniu dla parafii tum
skiej dnia 15 stycznia o godzinie 4 po 
południu na sali p. B. Knolla.

11) W Swarzędzu dnia 15 sty
cznia, na sali p. Goerlta.

12) W Gębicach dnia 15 sty
cznia w zabudowaniu p. Boesche.

po kilka razy z naciskiem zaznaczamy, 
t. j. że wprawdzie usuniętemu są obecnie 
obawy o bezpośredni wybuch wojny — 
że jednak gwarancye dla stałego pokoju 
muszą zostać stworzone dopiero, rozwią
zaniem sprawy bułgarskiej w taki spo
sób, aby ani Rosya, ani Austrya zby
tecznie się skarżyć nie mogły. W tem 
zaś trudność niezwyciężona prawie obe
cnego międzynarodowego położenia. To 
też słusznie mówi pólurzędowy peszteński 
„Lloyd,“ że przesilenie ostatnie gorączko
we powróciło po prostu tylko do owego 
chroniczuego stanu, w jakim się znajdo
wało przed kilku miesiącami. Już przed 
pół rokiem w tém się różniły dążenia 
Rosyi od dążeń mocarstw „ligi p o k o- 
jowéj“ — że pierwsza wyłączny wpływ 
posiadać chciała w krajach bałkańskich — 
a diugie zgodzić się na to nie mo
gły, nie chcąc naruszyć najżywotniej
szych interesów państwa austrya ekiego 
na Wschodzie.

Jeżeli więc Rosya w zamian za poje
dnawczą swą postawę w chwili obecnej, 
na nowo zechce powrócić do pierwotnych 
swych — a nigdy dotąd nie porzuconych 
— pretensyi na polu bułgarskiej sprawy, 
to koniec końcem rzeczywiste porozumie
nie będzie i nadal niemożliwóm, a zarze
wie wojny tleć będzie bezustannie pod 
popiołami, dopókąd nie wybuchnie ol
brzymim płomieniem. Tém więcśj zaś 
trzebaby się tego obawiać, gdyby spra
wdzić się miało doniesienie wczorajszej 
„Kreuz-Ztg.“, według którego car Ale
ksander niezadługo zażądać ma od mo
carstw europejskich jakiegoś „p r a w a 
wykonawczego“ dla jednej tyl
ko Rosyi, przeciw osobie księcia Ferdy
nanda koburskiego. Takiego żądania 
pod żadnym warunkiem uwzględniłby nie 
mogły trzy sprzymierzone mocarstwa. 
Znaczyłoby to tyle, co oddać Bułgaryą na. 
pastwę Rosyi, która; raz wkroczywszy do 
nieszczęśliwego kraju — nigdyby już z 
niego uje ustąpiła. , Jedy>i4m mocarstwem,- 
któreby prawnie poniekąd mogło wkro
czyć do Bułgaryi, jest Turcya; ta zaś 
nie zdecyduje się na rolę kota, wyciąga
jącego z ognia kasztany dla właśni go 
wroga.

We Francy i były w zeszły czwartek 
na porządku dziennym obory do senatu. 
Wybierano ponownie trzecią część sena
tu, na miejsce członków występujących 
stosownie do przepisów konstytucji. Re
zultat ostateczny wyborów był ten, że z 
83 nowo obranych senatorów, 61 należy 
do stronnictwa republikańskiego, a 21 do 
konserwatywnego. Konserwatywni uzy
skali w ten sposób 3 nowe miejsca; zre
sztą wogóle wybrano też same osobisto
ści, które dotychczas piastowały godność 
senatorską.

W sprawie szachrajstw orderowych 
stawali wczoraj przed paryzkim sądem 
karnym jako oskarżeni — ajenci Ribau 
deau, Hébert i Dubreuil. Śledztwo prze
ciwko nim odroczono w terminie tym je
dnakże na czas pewien i chwilowo wypu
szczono ich na wolność. Odroczenie to na
stąpiło w skutek wniosku prokuratoryi, 
która zapowiedziała, że dostawi nowy, 
poważny materyał do oskarżeuia przeciw 
p. Wilsonowi — żądając zarazem, aby 
w nowym terminie p. Wilson figurował 
między oskarżonymi.

13) W Gniewkowie w niedzielę, 
dnia 15 stycznia o godz. 2 po połu
dniu na sali p. Bruunerowej.

.14) W Pakości dnia 22-go sty
cznia.

15) W Grodzisku, w niedzielę 
dnia 22 stycznia o godz. 3 po połu
dniu na sali p. Seidla.

16) W Strzelnie w niedzielę dnia 
22 stycznia o godzinie 2 po południu 
na sali p. Mehlissa.

17) W Gąsawie w n iedzielę dnia 
22 stycznia w lokalu p. Kowalika.

18) W Powidzu dnia 29 stycznia 
o godz. D/a.

19) W Mielżynie dnia 12 lutego 
o godz. 172.

20) JF Czersku dnia 8 stycznia o 
godz. 1 z południa.

J 21) We Wiellu dnia 8 stycznia o 
godz. 1 z południa.

22) W Śliwicach dnia 8 stycznia 
około godziny 1 z południa.

23) W Tucholi dnia 8 stycznia o 
godz. 1 z południa.

24) JF Kamieniu dnia 8 sty
cznia około godziny 1 z południa.

25) W Swornigacu dnia 8 sty
cznia o godz. 1 z południa.

Ku pamięci i przestrodze.

iii.
Rok 1872 jest dla nas nadzwy

czaj ważnym pod względem tak roz
porządzeń językowych, jako też i przy
gotowań do dalszych kroków w dzie
dzinie używania mowy polskiej w 
szkole i w urzędzie.

.Naczelny prezes Wielk. Ks. Po
znańskiego ustanowił w r. 1872 ko
misją złożoną z radzców szkolnych, 
inspektorów powiatowych i kilku na
uczycieli , którzy mieli rozstrzygnąć 
pytanie, czy nadeszła już chwila do 
zaprowadzenia wykładu niemieckiego 
w szkołach elementarnych. Mimo 
gruntownych wywodów, jakie jeden z 
ówczesnych radzców szkolnych prze
ciwko tym nowym eksperymentom 
przytoczył — stanęła potakująca uchwa
la , która pociągnęła za sobą dwa roz
porządzenia :

1) Już dnia 16 listopada 1872 r. 
wyszła instrukcya ówczesnego ministra 
wyznań i oświaty dr. Falka, który 
najprzód rozporządził, aby w girana- 
zyach katolickich uczono odtąd od 
tercyi począwszy religii św. po nie
miecku, — powtóre zaś oświadczył, 
że nauka języka polskiego tylko w 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny w 
Poznaniu, w gimnazyum ostrowskiem 
i realnej szkole poznańskiej pozostać 
ma ohowięzującą.

2) Pod dniem 9 czerwca 1873 
roku wyszedł taki sam rozkaz gabine
towy, jak najnowszy, nieznanej jeszcze 
dotąd daty, zawierający dla naczelnego 
prezesa instrukcyą, która posłużyła za 
podstawę do znanego rozporządzenia 
naczelno-prezydyalnego z dnia 23 pa
ździernika 1873.

Jak się zachowało społeczeństwo 
nasze w ohec rozporządzenia ministra 
wyznań z dnia 16 listopada 1872?

Jak wiadomo, Najprzew. ks. Arcy
biskup Mieczysław wydał pod dniem 
23 lutego 1873 znany i tylokrotnie 
cytowany okólnik, w którym wpra
wdzie pozwala na niemiecki wykład 
religii św. w sekundzie i w prymie, 
atoli najstanowczej zakazuje nauczy
cielom religii wykładać religią św. po 
niemiecku w klasach niższych i śred
nich, od seksty do tercyi wyższej 
włącznie.

W okólniku tym powiedział Naj- 
przewielehniejszy Arcypasterz pomiędzy 
innemi i te godne wiecznej pamięci 
słowa:

„Religii uczymy dziatwę, aby 
religią poznała, nie zaś dla 
tego, aby jej wykład miał 
ułatwiać nabycie znajo

mości języka niemiec
kiego.

Używać tej nauki w tym osta
tnim celu byłoby z naszej strony 
świętokradzkiem ubliże
niem najwyższej dostojności i 
powadze, do której ma prawo 
wiara i moralność.“

Znane są skutki i następstwa tego 
stanowczego rozporządzenia Najprzew. 
ks. Arcybiskupa Mieczysława. Wszyscy 
nauczyciele religii po gimnazyach, z 
wyjątkiem jednego, zostali przez wła
dzę świecką, najprzód zasuspendowani 
od wykładu nauki religii za to, że się 
do rozporządzenia z dnia 16 listopada 
w myśl okólnika arcybiskupiego stoso
wać nie chcieli — następnie zaś po
zbawiono ich w ogóle urzędu nauczy
cieli gimnazyalnych. Zakazano im 
też udzielania prywatnej 
nauki religii dla uczniów gim- 
nazyów i szkół realnych — chociaż 
później ich następcom, przysłanym z ra
mienia władzy duchownej, tych trudno
ści w prywatnem nauczaniu religii św. 
nie robiono.

Ciekawym jest szczegół, że Naj- 
przewielebniejszemu księdzu Arcybi
skupowi Ledóchowskiemu wytoczono z 
powodu okólnika z dnia 23 lutego 
proces karny, — i to najprzód pro
kuratorya poznańska wniosła o nka- 
ranie księdza Arcybiskupa z dwóch 
tytułów: na mocy § 23 ustawy pra
sowej za współudział w publikacyi te
go okólnika, i § 110 kodeksu karne
go za sam okólnik; prokuratorya gnie
źnieńska wytoczyła taki sam proces 
jedynie na podstawie § 110 kodeksu 
karnego. Oskarżenia te zostały je
dnakże w skutek rozporządzenia mini
stra sprawiedliwości cofnięte. — 
Widocznie przekonano się w sferach 
rządowych, że Arcypasterz, nie po
zwalając na uczenie religii św. w ję
zyku niemieckim, był najzupełniej w 
swojem prawie; — w takim jednakże 
razie trudno zrozumieć, dla czego 
karano księży profesorów, którzy 
byli posłusznymi swemu Arcypasterzo- 
wi i jego rozporządzeniu.

Interpelacya posła Wierzbińskiego.
Dnia 7 lutego 1873 roku wniósł 

poseł Władysław Wierzbiński w pru
skiej Izbie deputowanych następującą 
interpelacyą w sprawie niemieckiej 
nauki religii, podpisaną przez cale 
Kolo polskie i przez wielu posłów ka
tolickich.

„Z jakiego powodu ujrzał się rząd 
królewski w ostatnim czasie zniewolo
nym do wydania rozporządzeń, które 
wbrew dotychczasowym przepisom pra
wnym nakazują, aby:

1) nauka religii w wyższych za
kładach naukowych W. Księstwa Po
znańskiego tylko po niemiecku wykła
daną była,

2) aby nauka języka polskiego 
tylko w gimnazyum św. Maryi Ma
gdaleny i szkole realnej w Poznaniu 
oraz w gimnazyum ostrowskiem pozo
stała ohowięzującą?

Szanowny poseł gnieźnieński uza
sadniając swą interpelacyą w słowach 
pełnych godności i zapału, odczytał 
pomiędzy innemi dawniejsze instrukcye 
z roku 1842 i wytoczył w ohec Izby 
ciężką żałobę na rozporządzenie doktora 
Palka z dnia 16 listopada 1872. Za
mierzono widocznie — tak mówił po
seł Wierzbiński, usunąć język polski 
i stłumić całą narodowość polską za 
pomocą środków, jakie chyba w Rosyi 
używane bywają. Atoli podczas gdy 
pod panowaniem rosyjskiem istnieją 
przynajmniej pozory przyczyn, to 
tutaj nie masz do tego nawet naj
mniejszego cienia powodu. Jest to

czarny punkt pośród świetnego ze
wnętrznego powodzenia Prus; takie 
rozporządzenia nie byłyby, zdaniem 
mówcy, niegodnemi teroryzmu francu
skiej rewolucyi, a jednak niestety wy
dano je pod auspicyami ministerstwa, 
którego charakter niezaprzeczenie na
zwać należy liberalnym.

Minister dr. Falk zaprzeczył w od
powiedzi swojój, jakoby jego najno
wsze rozporządzenie zostawało w sprze
czności z dawniejszemi przepisami pra- 
wnerni. Instrukcye z roku 1842, jako 
też późniejsze, nie są zdaniem ministra 
bynajmniej p r a w a m i, i w praktyce 
już dawno zmienione zostały. Nauka 
języka polskiego nie jest ohowięzującą, 
lecz tylko fakultatywna — i winna 
się stosować do czasu i miejsca; w ka
żdym razie sprawa taka winna być 
rozstrzygana w drodze administracyj
nej, a najnowsze rozporządzenie wy
dane zostało na mocy rozkazu gabi
netowego. Powodem do takiej zmiany 
była (według słów dr. Palka) ta oko
liczność, że {słuchajcie, słuchaj
cie!) przez używanie przy wykładzie 
nauki religii języka polskiego nauka 
tej religii znacznie bywa 
utrudnianą. W największej czę
ści zakładów uczniowie niemieccy nie 
umieją w cale po polsku; natomiast 
bardzo mało tylko jest Polaków, któ- 
rzyby nie umieli po niemiecku, a mimo 
to zmusza się dotąd pierwszych, t. j. 
Niemców, aby się uczyli religii po pol
sku. Wyższe zakłady są zasadniczo 
na to przeznaczone, aby z dzieci 
polskiej narodowości zrobić 
Niemców. Te zakłady są zakła
dami niemieckiemu Jak daleko byśmy 
doszli, gdybyśmy pozwolili na to, (są 
słowa dr. Falka), aby rzeczy szły da
lej swoim trybem, pokazuje się z tęgą 
że w obwodzie rejencyi poznańskiej 
jest 39 inspektorów szkolnych nie umie
jących po niemiecku! Zasiągnjętoinfor- 
macyi od wszystkich dyrektorów gimna- 
zyów poznańskich, a wszystkie te infor- 
macye z małemi wyjątkami miały ten 
sam rezultat — że język polski jako 
obowiązkowy usunąć należy.

Na wniosek posła ś. p. Malinck- 
rodta przystąpiono do obrad nad tą 
interpelacyą, w której obrona rozpo
rządzenia rainisteryalnego tak bardzo 
słabo wypadła, i w której p. dr. Falk 
tak bez ogródki powiedział, że zada
niem gimnazyów jest niem
czyć Polaków.

Poseł Mallinckrodt powiedział po
między innemi: Jeżeli który przed
miot naukowy wykładany być winien 
w języku ojczystym, to zapewne nau
ka religii św., ponieważ zadaniem jej 
przedewszystkiem jest odzywać się do 
serca.

Zresztą nauka religii jest wyłą
cznie rzeczą stowarzyszeń religijnych, 
i dla tego należało w pierwszym rzę
dzie zapytać tychże stowarzyszeń o 
zdanie.

•/Wyprowadzono tutaj cyfry do 
walki. I ja mogę służyć cyframi. 
W gimnazyum gnieźnieńskim jest 
katolickich Polaków 120, a katoli
ckich Niemców tylko 2. W gimna
zyum św. Maryi Magdaleny w Po
znaniu jest Polaków katolików 598, 
niemieckich katolików całe 11 — i 
tak dzieje się wszędzie, a wogóle 
przypada na 28 Polaków katolików 
dopiero jeden katolik Niemiec.

Wobec takich faktówr mogłoby się 
zdawać, że rząd zamierza stłumić ję
zyk polski, a może nawet narodowość 
polską — a jabym się w takich wa
runkach wcale nie dziwił, gdyby na
stąpił zwrot, a nawTet niechęć prze
ciwko językowi niemieckiemu.“

Dalej zwrócił się ś. p. Mallinckrodt



zeciw wywodom ministra i powię
dnął. że jeżeli 39 inspektor-' szkól- 
” c* 1 * i* ’■»ie umie po niemiecku to nie- 

i pan minister poda fwrry, ilu 
i?z.<riik * N:.( w, nie

i yeh po polska, . ? n:- oba ję-
* rówi.ntiprawnioiie.

U U'łJ-
Iczyć większej przy- 
jak wymierzając na- 

> u, należącym wpra
wi » do państwa, ale bę- 

, m innej narodowości, 
< ' prawo, ale też zupel-

- •> prawiedliwośe. “
o w- centrum i na ławach poi-

skich.)
pa-abrał następnie glos zacnej

r-oseł Gerlach i gorąco po-
nterpelacyą, porównując stó-

w Księstwie do mięszanego mał-
. va. Narodowość polska i kato- 

religia — to żona; ewangelicki 
1 "■ .¡»U i język niemiecki, to mąż. — 

j° juszą być równouprawnieni, a 
v-'wi nie wolno swój przewagi uży-

- u.e na ciemiężenie żony.
Tai i był przebieg interpelacyi, 

okładne zbadanie i przestudyo- 
♦ ar lasunie zapewne i dzisiejszemu 

tolskiemu niejednę uwagę i 
oparcia — a której treść my 
a tego podajemy, aby Czytel- 
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XI.
j oddawałeś się bracie czytelniku 
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. kłem“ Dantego?
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żyjesz w epoce, zapalającój się z 
c- wc iią do dzieł poetyckich — a zwia

dzie! takiój wagi i tego rodzaju 
ic u, jak n. p. nieśmiertelna owa B o-
s ■ ;omedya.

•- s mniejsza już o to. I bez tego 
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A' <' co utwór poetycki ponurego Flo-
freni yka.
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zostali w auli gimuazyalnój. Tam przy
był dyrektor p. Meinertz w towarzystwie 
ks. Kloske i oznajmił uczniom, że w 
miejsce wyższego nauczyciela ks. Biele
wicza mianowany został nauczycielem re
ligii św. katolickiój wyższy nauczyciel ks. 
Kloske. Daléj wezwał ich do pilnego 
uczenia się religii, nadmienił, że najści
ślejszy węzeł, jaki powinien ich łączyć z 
nauczycielem, to posłuszeństwo i zapo
wiedział, że jeśliby okazał się który z 
nieb nieposłusznym, w takim razie sam 
wykluczyłby się z gimnazyum. Na tóm 
prezentacya się skończyła. Nie wiem, w 
ilu klasach ks. Kloske wczoraj miał le- 
keye, wiem tylko, że miał ją w piątój. 
W niej jest 38 Polaków, a tylko czte
rech Niemców katolików. Wszedłszy do 
klasy kazał uczniom powstać (do tego 
nauczyciel uczniów wzywać osobno nic 
potrzebuje, bo uczniowie sami wstają za
wsze, gdy nauczyciel wchodzi do klasy. 
Przyp. Red. „Kur.“) a następnie zapisy
wał ich z imion i nazwisk. Poczóm prze
słuchiwał Niemców katolików, a wre
szcie zakończył lekcyą odmówieniem po 
niemiecku Ojcze nasz i Zdrowaś Marya, 
przyczćm niektóre słowa po polsku obja
śnił. Nakazał przytóm zakupić katechi
zmy i Żywoty św. niemieckie.

Jakie Da chłopcach lekcya ta zrobiła 
wrażenie, łatwo możecie się domyślić. 
Dodaję jeszcze, że ks. Kloske zapowie
dział uczniom, że który z nich będzie 
miał stopień mierny (mittelmassig) z na
uki religii św., ten nie dostanie pro- 
mocyi.

Przy zapisywaniu imion i nazwisk 
uczniów zapewne przez pomyłkę jednego, 
mającego imię Janusz, chciał zapisać ja
ko Johannes, ale' chłopiec zaprotestował 
przeciw temu.

Donoszę wam nadto, że w dwóch, 
czy trzech klasach język polski z godzin 
przedpołudniowych przeniesiony został na 
środy i soboty po południu, a w miejsce 
tego weszła nauka religii. Prawdziwie 
jak z Kopciuszkiem postępują z naszym 
językiem.“ ______________

Kościół n szkoła.

Z prowincji, 4 stycznia.
Nie będzie od rzeczy dowiedzieć się, 

jak niektórzy inspektorzy szkół interpre
tują zuane słowa monarsze : pragnę, aby 
ludowi była religia zachowana.

W szkole w B., powiatu bydgoskiego, 
pomimo, że dwie trzecie dzieci są kato
lickie, obaj nauczyciele, i świeżo ustano
wiony, są protestantami. Nauki religii 
udziela dzieciom katolickim nauczyciel wsi 
sąsiedniój, dochodząc co środy i soboty w 
czasie popołudniowym.

Kiedy po Wielkanocy roku przeszłego 
i w kościele parafialnym rozpoczęła się 
uatua przygotowawcza do Sakramentów 
świętych, także w środy i soboty po po
łudniu, nastąpiła kolizya z nauką na
uczyciela onego. Dzieci, nie mogąc dwom 
panom razem służyć, dały oczywiście 
pierwszeństwo nauce księdza. Lecz cóż 
się dzieje ? Rodzice zostali pociągnięci 
do kary za nieposyłanie dzieci do szkoły! 
Na zażalenie zaniesione do pastora po
bliskiego miasta, który ma inspekcyą 
nad szkołą rzeczoną, umorzono wpra
wdzie karę, ale księdza poprosił p. in
spektor listownie, aby tylko w czasie od 
szkoły wolnym miewał naukę, ponieważ 
nie uchodzi (es ist nicht thunlich), aby 
nauka w szkole dla nauki w kościele aż 
dwa razy na tydzień wypadła. Pro-

duia i chwili każdej, skoro tego zażądasz 
tylko....

A zresztą nie będę czekać wezwania 
Twego. Pójdź za mną, będę Twym Wir
giliuszem — porzuć ciepły i wygodny 
swój zakątek — zobacz, jaka to dola... 
...polskiego artysty... i zapłacz 
nad nią choć raz w życiu może.

Nie daleko pójdziemy — trzy minuty 
drogi — oto teatr polski — go
dzina wpół do dziesiątćj z rana.

Wstąpmy w te progi....
Bracie, czytelniku i łaskawco ! Ty je 

znasz jedynie tylko przy wieczornóm ga- 
zowem oświetleniu. Otulony w ciepłe fu
tro, siedząc tuż obok ziejących ciepło 
ożywcze koloryferów, skarżysz się jeszcze 
— że ci nie dość gorąco. Może cię je
szcze żałować, że raczysz się bawić w 
temperaturze, o stopień lub dwa stopnie 
niższćj od tój, która ci jest najprzyjem
niejszą.

Nie uronię ani łzy jednój nad twoją 
dolą. Wchódź co spieszniój za mną — 
i przekonaj się, jak to tu jest pięknie na 
tój scenie, dnia pierwszego stycznia 1888 
o wpół do dziesiątćj z rana.... Ale co 
to?... gdzież to ty bracie czytelniku?.... 
Cbcesz mi uciekać, widzę, ledwo tu zaj- 
rzywszy! Nic z tego — pozostaniesz ze 
mną, choć na pół godziny tylko. Dłużój 
nie potrzeba. Uciekaj potóm i nie wracaj 
więcćj.

Przeląkłeś się tych ciemnic — tego 
mrozu trzaskającego — tych zabójczych 
przewiewów. Widzę, że jesteś delika
tnym i żałuję cię mocno. Ale słuchaj — 
wszakżeż poczynasz teraz chwytać głosy 
jakieś przytłumione, zachrypłe.... wpatrz 
się lepiej... wszak rozróżniasz już teraz i 
drżące jakieś postacie — poruszające się 
w mroźnój ciemnicy....

Któż to te postacie?... Jakież to 
mary nieszczęsne z dziewiątego obrębu 
piekieł dantejskich, skazane na tortury 
czarnych, zamrożonych, przewiewnych lo
chów ?

boszcz replikował, że dwa tylko popołu
dnia są wolne od szkoły, i że właśnie w 
tym czasie wolnym miewa naukę; gdyby 
i tego zabronić chciano dzieciom, o przy
gotowaniu ich do pierwszej komunii św. 
nie mogłoby być mowy, a wtedy nie za- 
dośćby się stało orzeczeniu sędziwego ce
sarza, który pragnie, żeby poddani jego 
nie byli pozbawieni religijnego wycho
wania.

Niebawem nadszedł respons, na który 
dla jego charakteryczności zwracam uwa
gę czytających: „dzieci nie będą nadal 
pociągane do kary, skoro ksiądz dobro
dziej mi doniesiesz, czy nauka księ
dza proboszcza naukę nauczy
ciela całkiem zastępuje (ob Ihr 
Unterricht den des Lehrers deckt); co do 
słów cesarskich zacytowanych nadmie
niam, że tam mowa o nauce u- 
d z i e 1 a n ó j nie przez Kościół, 
lecz przez szkołę.“

Wiec w Żegrzn
odbyty w dniu 6go stycznia r. b

W obszernym domu p. Bakosia w Ze
grzu odbył się wczoraj po południu o go
dzinie 3 wiec w sprawie szkólućj, na 
który zebrali się bardzo licznie członko
wie parafii śto-jańskiój i spławskiM. 
Wiec zagaił p. hr. Józef Mycielski z Kj- 
bylopola, któremu należy się serdeczne 
podziękowanie nie tylko za zręczne kie
rowanie obradami wieca, ale nadto za 
wzięcie inieyatywy w tój sprawie. Wy
brany jednogłośnie na przewodniczącego, 
podziękował p. M. przedewszystkióm ze
branym za okazane sobie zaufanie, po
czóm w dłuższóm przemówieniu objaśniał 
im cel zgromadzenia i tłomaczył, jaka 
krzywda dzieje się nam przez usunięce 
ze szkoły języka polskiego. Rząd chyba 
pomylił się — tak mniój więcćj pomiędzy 
innemi powiedział mówca —- wydając 
ostatnie swoje rozporządzenie szkólne, i 
sądził, że u nas język polski nie jest już 
w używaniu. Bo wszakżeż w Kamerunie 
rząd ułatwia mieszkańcom naukę kame- 
ruńskiego języka, dla czegożby więc nie’ 
miał znosić pięknych, prastarych dźwię
ków polskiój mowy? Pokażmy więc te
mu rządowi, że my jesteśmy Polakami, 
że nimi być chcemy, i nigdy nimi być nie 
przestaniemy: oto pierwszy cel dzisiej
szego wieca.

Jest pomiędzy nami wielu śpiących — 
tych obudzić, tym przypomnieć święte 
obowiązki, jakie na nich ciężą, a za któ
rych zaniedbanie przed Bogiem kiedyś 
ciężką będą musieli zdać sprawę: oto 
drugi, nie mniój ważny powód dzisiejsze
go zebrania. Chcemy się wreszcie po
uczyć wspólnie, jak zapobiedz najskute- 
czniój smutnym następstwom rozporządze
nia rządowego.: to trzeci cel wieca. Tak 
samo, jak pacierza, winny matki dzieci 
swoje uczyć polskiego abecadła, bo gdy 
się w ojczystym języku czytać nie na
uczą, to i wiarę utracą. Pamiętajmy i o 
tóm, że w wielu szkołach zaczynają już 
nawet naukę religii św. udzielać po nie
miecku, choć nie ma dotąd na to urzędo
wego nakazu; mówca sądzi, że należy się 
zwrócić z prośbą do Najprzew. ks. Arcy
pasterza, aby powagą swego urzędu za
pobiegł temu.

Następnie przemawiał zwięźle, ale 
treściwie gospodarz Niemir z Krzesinek, 
którego mowa da się streścić w następu 
jących słowach : Nadarzyła nam się dzi
siaj dobra sposobność pokazania, jak od-

Te chrapliwe głosy — te ruchy 
drżące, kurczowe, gwałtowne — jakież 
to straszne! — jakież to okropne !...

Za cóż to potępiono nieszczęsne te 
przeziębię duchy? Jakież ich zbro
dnie ?... Jakże ciężko zawinić musiały — 
skoro tak srogo cierpią!...

Cóż ci to bracie czytelniku? Poczy
nasz się rozczulać, jak Dant nad potę
pieńcami dziewiątego obrębu !... Łza z 
oczu twych spływać poczyna !...

O płacz — płacz, proszę — bo to nie 
potępieńcy, nie mary, nie winowajcę. To 
bliźni Twoi, to Twoi współrodacy, to 
brać Twoja... to polscy arty
ści!... W tóm słowie i cała ich 
wina!....

Ci ludzie cierpią, abyś Ty mógł się 
bawić — oni znoszą męki, abyś mógł się 
weselić — oni tu marzną dzień cały, ma
rznąć będą i cały wieczór, abyś Ty w 
ciepłym futrze, wygodnie tuż obok kalo
ryfera siedząc, mógł patrzeć na komedyą 
lub dramat.

A kiedy Ty, skarżąc się na tempera
turę o jeden stopień niższą, niż zwykle, 
legniesz na spoczynek — oni zapalą 
lampkę, wezmą do ręki stosy ról nowych 
i noc bezsenną spędzą na pamięciowych 
ćwiczeniach. W nagrodę za to spotka 
ich znów jutro mróz całodniowy — mróz 
wieczorny — i chłodne przez Ciebie 
przyjęcie.

I po cóż tu jeszcze piekieł dantej
skich — po cóż urojonych cierpień — 
kiedy tuż obok Ciebie podobne obrazy 
nasuwa stokroć gorsza rzeczywistość!...

Ale — spytasz mnie teraz po chwili 
namysłu — jakaż siła okrutna wskazuje 
ludzi tych na życie takie — na cierpie
nia takie — na pracę wyczerpującą siły 
i zdrowie — na wysiłki bez miary? — 
Czyż zmuszonymi zostali do tego — 
czyż nie sami raczój obrali drogi czyść
cowe ?

Bracie czytelniku! masz słuszność — 
iniemaszjój wcale. Dlaczegóż

czuwamy wyrządzoną nam krzywdę. My 
Polacy nic przeciwko Niemcom nie mamy, 
my uznajemy nawet, że się języka nie
mieckiego uczyć potrzeba, ale też z dru- 
giój strony żądamy słusznie, aby język 
polski w szkołach naszych, jako ojczysty, 
znajdował się Da pierwszym planie, bo 
bez niego niczego porządnie nauczyć się 
nie można. Ciężkie przechodziliśmy cza
sy, ale od chwili wyrzucenia języka pol
skiego ze szkoły znajdujemy się w naj- 
straszliwszóm położeniu, bo nie wiemy, 
jakie będzie w przyszłości wychowanie 
dziatek naszych. Gdzie się podziały przy
rzeczenia królewskie? Wszakżeż i my 
płacimy podatki z krwi i mienia — a za 
to co mamy? W końcu mówca zwraca 
się do zebranych z zachętą, aby nie 
szczędzili grosza na zakupno elementarzy 
i uczyli dzieci swe czytać, pisać i racho
wać po polsku.

Następny mówca mówił o prawie obrony 
ojczystego języka, jakie przysługuje Pola
kom. Odwoływał się na prawo Boskie 
i na prawo pisane, t. j. traktaty między
narodowe i przyrzeczenia królewskie. — 
„Narodowości waszój zapierać się nie bę
dziecie potrzebowali“ — przyrzekał król, 
a dziś wołają do nas z ławy ministeryal- 
nój: musicie zostać Niemcami. J- Język 
wasz we wszystkich czynnościach obok 
niemieckiego ma być używany, przyrzekał 
król, a dziś wyrzucono język nasz z urzędu 
i sądu, a w końcu i ze szkoły. Każdemu 
z was będzie przystęp otwarty do wszy
stkich urzędów w mojem królestwie, przy
rzekał król, a dziś wedle gazet niemie
ckich tylko miejsca stróżów nocnych dla 
nas otworem stać powinny. Chociaż od
woływanie się na nasze prawa — ciągnął 
mówca dalój — nie będzie miało tymcza
sowo żadnego skutku, to przecież nie za
niechajmy tego, bo może już przyszłe po
kolenie narodu niemieckiego uzna je, dzia
łając w myśl zasady chrześciańskiój : „Co 
tobie nie miło, tego drugiemu nie czyń". 
Najtępnie zalecał mówca wspólną obronę ję
zyka przez zakładanie Kółek rodziciel
skich; ostrzegał, ażeby w tych Kółkach nie 
omawiano żadnych kwestyi politycznych, 
i określał zakres działania Kółek. Głó
wną jednakże podstawą obrony będzie 
doili polski; niechaj nikt się nie ogląda 
na pomoc innych i o to się sam stara, 
ażeby dzieci jego wyuczyły się < zytania 
i pisania w ojczystym języku.

Pan hrabia Mycielski odczytał nastę
pnie znane oświadczenie wielkiego wieca 
poznańskiego, a zebrani jednomyślnie u- 
zuali je jako wyraz swych własnych 
uczuć. Tak samo zgodzono się na wy
sianie petycyi do księdza Arcybiskupa, 
upraszającą go o zapobieżenie temu, aby 
w szkołach elementarnych miano uczyć 
religii po niemiecku.

Rozdawszy znaczną liczbę elementa
rzy polskich, mów i rezolucyi wygłoszo
nych na walnym wiecu poznańskim, oraz 
oświadczeń tegoż wieca, p. przewodni
czący podziękował zebranym za pełne go
dności zachowanie się przez cały ciąg 
trwania wieca i zachęciwszy do wytrwa
nia w dobrych zamiarach, solwował po
siedzenie. Wiec zegrzski sprawił na 
wszystkich jak najlepsze wrażenie po
rządkiem i spokojem, z jakim się od
bywał.

Policyą reprezentował komisarz pan 
Roli w asystencyi jednego polieyanta i 
j dnego żandarma

t,o wogóle sztuka istnieć musi? 
Dla czegóż moce niebieskie wlewają w 
człowieka zdolności pewne — dążenia 
niepohamowane — zapał, który wiedzie 
go przez ciernistą, wązką, przepaścisty 
drożynę, prowadzącą najczęściej do za 
głady, do rozbicia wszelkich marzeń 
nadziei! Dla czegóż to człowiek taki 
porzuci wszystko, poświęci wszystko 
zrzeeze się wszystkiego — idzie na dro 
gę męczeństw wszelkich i krzyżów, aby 
tylko pójść za niestłumionym głosem we 
wuętrznym — za głosem talentu swego 
przeznaczenia.

A teraz zapytam Cię jeszcze i dalój 
Dla czegóż to kraj nasz jest biednym 
nieszczęśliwym — dla czegóż ziemia na 
sza ledwo na najkonieczniejsze starczy 
nam potrzeby — dla czegóż nic sobie 
nawzajem już dać nie możemy, proca 
uścisku dłoni i współczucia? Dla czego? 
pomimo to istnieje i istnieć mus 
sztuka polska — dla czegóż te 
nieba ogień niewygasły kładą w pierś: 
polskich artystów — dla czegoi 
ich nie odstrasza głód, chłód, praca wy 
ezerpująca, bezsenność — a często i brał 
uznania przez własnych współziomków!

Nie mnie więc pytaj o to wszystke 
nie pytaj się siebie — bo na pyta 

nia takie nie nam odpowiadać, co wszy 
scy podlegamy prawom i siłom wyższegc
porządku.

A zresztą — zniżmy nieco diapazoi 
rozmowy naszój — spytam Ci się już tylko 
ot, tak sobie en bon enfant: Jakżeżby 
Ci się tóż wydało, gdyby sceny owój nic 
było wcale — gdybyś nigdy wieczori 
spędzić nie mógł w teatrze — gdyby 
myśl, serce i imaginacya Twoja nie mo 
gły już czerpać z tamtąd od czasu dc 
czasu ożywczych pierwiastków ? Począł 
byś coś tęsknić może nieco za ooym wie 
czorem, sceną ową — którćj znaczenia 
obecnie nie odczuwasz może dostatecznie 
Abyś Ty więc braku tego nie odczuł — 
niechajżeż się męczą już owi nieszczęśli'

Korespondeacye iuryera Posa.
Berlin, 5 stycznia.

(—-) Podczas kiedy prasa katolicka 
yraża się o encyklice wystósowanćj 

przez Ojca św. do Biskupów bawarskich 
ako o akcie zapowiadającym błogie i 
cbawienne skutki, obawiają się przeci
wnicy, że w Bawaryi wywoła ona ży
wsze poruszenie umysłów na rzecz wol- 
mści Kościoła. Ale jako obłudnicy poli
tyczni wyrażają oni tę obawę w ten spo
sób, jakoby lękali się o „zaburzenie po 
coju.“ „Pokój,“ jaki doprowadził do 
skutku Lutz przez okrojenie wolności 
Kościoła, nie jest pokojem w duchu Ko
ścioła, a wiadomo wszystkim, że episko- 
jat bawarski i polityczni reprezentanci 
latolickiego ludu Bawarów nie przestali 
ligdy protestować przeciwko temu. Je
szcze wstrętniejszą jest obłuda, zawarta 
w twierdzeniu bawarskich rycerzy kul
tury , jakoby nie było godziwe dalsze

rzyśc woluości Kościoła.
To, czego wymaga wolność Kościoła,

uie należy przecież do istoty władzy 
królewskiej. A do tego krępowanie Ko
ścioła nie wychodzi ua korzyść instytu- 
cyom mouarchiczuym, lecz tym, którzy 
są zdeklarowanymi nieprzyjaciółmi ołtarzy 
i tronu. Głównie przelękuieni są zwo
lennicy p. Lutza obecnością ks. Liiwen- 
steiua i barona Frauckeusteiua w Rzy
mie. Obydwaj ci mężowie, znający wy
bornie stósunki bawarskie, będą umieli' 
najlepiej poinformować Ojca św. o isto
tnym położeniu rzeczy w Bawaryi. Bar-, 
dzo to szczęśliwe zdarzenie, że Papież 
Leon XIII obok ambasadorów rządów,t 
którzy naturalnie wyrażają zapatrywania 
i poglądy swych mocodawców, udziela 
także posłuchania katolickim mężom zau
fania. Jeżeli się potwierdzi wiadomość, 
że Papież rzeczywiście wyraził życzenie 
widzenia się z baronem Franckensteinem, 
to katolickie Niemcy będą mogły być z 
tego wielce zadowolone.

Wiedeń, 4 stycznia.
(Bezpodstawność pokojowych widoków.)

(^) Te organa, które popierają stron
nictwo haussy na giełdzie, dziś przedsta
wiają stósunki w różowych, to znaczy 
pokojowych kolorach. Na czele téj par- 
tyi kroczy „Neue Fr. Presse,“ wiernie 
jej dopomaga „Correspondance de l’Eśt,“ 
która n. p. dziś zapewnia, że attaché 
wojskowy przy rosyjskiéj ambasadzie w 
Wiedniu, pułkownik Zujew otrzymał od 
cara rozkaz, aby cesarz t Franc. Józefa 
zapewnił o jego pokojowych dążnościach. 
Któż będzie tak naiwny, aby téj plotce 
przypisywał najmniejszą doniosłość? Je
żeli pułkownik Zujew otrzymał istotnie 
podobne zlecenie, to z pewnością rozkaz 
cara zakomunikuje cesarzowi Franc. Jó
zefowi, bawiącemu obecnie na polowaniu 
w Styryi, nie zaś redaktorom wymienio- 
néj „korespondencyi.“ Ale choćby do
mysł téj korespondencyi co do możliwych 
instrukcyi pułkownika Zujewa był trafny, 
czyż cesarz au^tryacki przywięzywać bę
dzie jakąkolwiek doniosłość do słów, po
zostających w rażącej sprzeczności z 
faktami, t. j. z nagromadzonemi nad 
granicą austryacką wojskami rosyjskiemi?

Według depeszy krakowskiéj „Czas“ 
donosi, ze Austrya i Niemcy 
przyzwoliły na rosyjską oku- 
pacyą Bułgaryi. Dla tych, którym

wi. Ale Ty, miasto obojętności, zimnśj 
refleksyi i krytycznego tylko usposobienia, 
ofiaruj im chociaż sympatyą Swą, interes
i moralne poparcie, jak najczęstszym zwie
dzaniem tój sceny. Ofiaruj im choć tę 
pomoc duchową, bo zresztą co prawda, 
więcej nie możesz uczynić. Nie będą oni 
na nią obojętni — boć zaprawdę nie 
popsuło ich i nie wyziębiło zbytnie we 
wszystkich kierunkach powodzenie. Ta
lent i zasługi artystów naszych w cząstce 
nawet odpowiedniego nie znajdują wyna
grodzenia. Gdybyśmy pod względem stó- 
sunku pracy i nagrody chcieli poprowa
dzić tu paralelę z warunkami zagrani
cznych artystów — do rozpaczliwych do- 
szlibyśmy rezultatów.

Aby wyjść z pojęć szerszych i 'ogól
ników — dam Ci o tem, bracie ezytel 
niku, najlepsze pojęcie — stawiając przed 
oczy Twe przykład wybitny, wymowny — 
wskazując po imieniu i nazwisku jednę 
z trzech najwybitniejszych postaci sceny 
naszćj — artystkę, którćj talent świetny, 
a niezwykle sympatyczny, zdołał prze' 
łamać nawet obojętność znacznój części 
tutejszej publiczności. Zwrócę dzisiaj 
uwagę Twoją szczególną na osobę panny 
Antoniny Junoszy — bo już le
piej nie mógłbym Ci uwydatnić, do jakiego 
to stopnia ciężka praca, poparta wyjąt' 
kowym talentem i wyjątkowem artysty- 
cznćm wykształceniem — żadnego u ras 
prawie nie zyskuje wynagrodzenia. Czy
nię to tem chętnićj, że równocześnie wy- 
czytuję w łamach pism naszych o blis
kim benefisie artystki, mającym się 
odbyć na dniu 12 b. m. Głos mój będzie' 
więc mó>ł dodatniejsze mieć znaczenie 
aniżeli wyrażenia próżnych tylko utyski' 
wań; może zechcesz zrozumieć przeciek 
i pojąć, bracie czytelniku — że jeżeli 
kiedy, to teraz, na dniu 12 stycznia znaj
dziesz najlepszą sposobność do zaznacie; 
nia tego, — czy kwestya polskiój 
sztuki, sceny polskiój — czy 
dola i powodzenie polskich ar ty'



chód» jedynie o kurs giełdowy, a którzy 
nie mają najmniejszego poczucia go
dności i interesu państwa, ta wiadomość 
będzie pożądaną gwarancją pokoju — a 
zatém .Czas“ tym razem przewyższył i 
«Correspondance de l’Est“ a nawet .Neue 
Fr. Presse.“ Niestety, mamy wszelkie 
powody nie wierzyć w autentyczność 
tego doniesienia. Byłaby to po pro
stu kapitulacya Austryi. Je
żeli przed rokiem br. Kalnoky widział 
się zmuszonym oświadczyć w delegacyi, 
że rosyjska okupacja Bułgaryi stanowi
łaby casus belli, to dziś po zawarciu 
przymierza w trzech, oczywiście tém 
mnićj zgodzi się na taką okupacyą. Zre
sztą tylko giełdowicze w rosyjskiśj oku- 
pacyi Bułgaryi mogą się dopatrywać rę
kojmi pokoju : w każdym razie stałaby 
się oua, choć może nieco późniśj powo
dem wojny, tylko, że Austrya wtedy 
oprócz armii północnśj potrzebowały je 
szcze bardzo znaczuéj armii południowśj 
nad Duuajem Któryż austryacko - wę 
gieiski mąż stanu byłby dość lekkomyślny, 
aby państwo narazić na takie niebezpie
czeństwo? Nie, hr. Kalnoky, choćby 
cliciał, nie może się zgodzić na rosyjską 
okupacyą Bułgaryi i dla tego a priori 
plotkę .Czasu“ trzeba uważać jako — 
plotkę.

Ale nrdto właśuie dziś półurzędowy i 
poważny „Fremdenblatt“, odpowiadając 
na pewien artykuł „Nowego Wremienia“. 
oświadcza, zenie toczą się żadne 
rokowania dyplomatyczne i że 
w- Petersburgu pragną tylko wywołać 
podejrzliwość i rozdwojenie pomiędzy Au 
stryą a Niemcami. To oświadczenie 
„Fremdenblattu“ dostatecznie dowodzi myl 
ności informacyi „Czasu“. A nadto, kto
kolwiek zna zasady i charakter p. Tiszy, 
nigdy nie przypuści, aby ten mąż stanu 
nie zażądał natychmiast swój dymisyi - 
a raczćj nią nie zagroził — gdyby hr. Kal
noky zecliciał zgodzić się na w puszczenie 
wojsk rosyjskich w tył Austryi.

Tym sposobem uibyto „pokojowe ozna 
ki“ nie są niczćm inućm, jak plotkami 
lub kombinacyami bez realućj podstawy.

N I E M C T.
“Berlin, 6 stycznia. W spra

wie nowćj ustawy przeciw socyali- 
stom stósuje się widocznie narodowo-libe- 
ralne Btronnictwo, według „Freisinnige 
Ztg“, w zapatrywaniach swoich do zna
nego przysłowia muzułmańskiego: „Je
żeli góra nie zbliży się do Mahometa, to 
Mahomet zbliży się do góry.“ Jeszcze 
przed świętami bowiem narodowo-liberalna 
prasa unosiła się nad niesłusznością no 
wćj ustawy przeciw socyalistom i zarę
czała solennie, że stronnictwo narodowo- 
liberalne w parlamencie, pomimo dawniej 
szych zobowiązań swych dla stronnictw 
środkowych, obecnie przeciw propouo 
wanój ustawie głosować będzie. Oświad
czenie to wywołało niezmierną burzę ze 
strony prasy środkowców, tak dalece, że 
spodziewać się można było słusznie zupełnie 
cofnięcia się narodowo-liberałów od zwią 
zku. Atoli stało się zupełuie coś innego. 
Stronnictwo narodowo-liberalne ulękło się 
bowiem pogróżek dawniejszych sprzymie 
rzeńców i powoli zaczęło nawracać, tas 
że dzisiaj już przewidzieć można ponowne 
połączenie się śtronnictw środkowych w 
celu przeprowadzenia prawa przeciw so
cyalistom. — Konserwatywna „Kreuz 
Ztg“ wzywana czele jednego z ostatni'h 
numerów wszystkie prawdziwie niemiecko-

8 t ó w są dla Ciebie w ogóle jeszcze ż y- 
wotnemi kwestyami — czy mysi
i czucie Twoje żyje jeszcze w tym kie
runku — czy nie nadaremnie wprowadzi
łem Cię na wstępie feljetonu mego w pie
kła owe dantejskie — czy nie nadaremną
była cała nasza wędrówka i rozmowa.

Zbytecznóm byłoby rozwodzić się tu
długo nad rodzajem talentu panny J u- 
D o 8 z y ; zbytecznćm byłoby rozpisywać 
się. i nad tćm, z jakićm to skończeniem, 
z jaką starannością i wyrobieniem arty
stycznym przeprowadzone są wszystkie 
ważniejsze jćj sceniczne kreacye. Pod 
tym względem jeden już tylko głos pa
nuje wszędzie, gdzie dotychczas występo
wała artystka. Gjos ten zwie ją siłą 
pierwszorzędną w .Stwarzaniu zwłaszcza 
ról wesołych, naiwnych, dziecięco-trzpio- 
towatych. Tak się tćż o nićj konsekwen
tnie wyraża krytyka warszawska, lwowska 
i poznańska.

Zeszłoroczne występy gościnne arty
stki na rządowych warszawskich scenach 
zjednały jćj ogóloą sympatyą publiczno
ści — najpochlebniejsze przyjęcie w miej
scowej prasie — a pożegnalne przedsta
wienie równało się prawdziwemu try
umfowi.

Artystka tego talentu i wyrobienia — 
przedewszystkićm zaś zdolna do odtwa
rzania tych właśnie ról, które głównie 
eżą w zakresie występów panny J u n o-

8.ay — za granicą niechybnie stałaby 
81Q w najkrótszym czasie dzieckiem ze- 
pButem publiczności — a prócz najświe- 
uiejszych materyalnych warunków, zna- 
azłaby u teatralnych dyrekcyi ową pie
czołowitą i uprzedzającą wyrozumiałość, 

°ra każę dbać starannie o to — co 
nnem jest, rządkiem i drogiem. Słowem, 

d y®lka taka dyktowałaby niejako prawo 
zni cy°m. — a ’ niejeden jćj kaprysik 

z{!)y Jąk największe uwzględnienie,
»Pm aŻ u Publiczności, lubiącej cza- 
B ® ?D08ió kaprysiki takie pieszczonych 
äWJch dzieci.

narodowe strounictwa do połączenia się 
w sprawie chrześciańsko-socyalnych misyi, 
a na drugiej stronie tegoż samego numeru 
zachęca do przeprowadzenia nowćj usta
wy anti-socyalistycznćj. Dziwna zaiste 
konsekwencya, jedną ręką goić socyalne 
rany, a drugą jątrzyć je coraz bardzićj 
i nie dozwolić na całkowite ich wyleczenie.

— Przed sądem ziemiańskim 
w Kassel toczy się obecnie proces pa
stora Tbiimmla oraz drukarza Wiemauna, 
oskarżonych o obrazę królewskiego sądu 
i Kościoła katolickiego. Jak bowiem już 
dawnićj o tćm pisaliśmy, skazany został 
pastor Tbiimmel przed pięciu laty na dwa 
tygodnie więzienia za to, że rozkazał 
usunąć zatknięte przed domem swoim gałę
zie podczas uroczystości Bożego Ciała i 
wyraził się przytćm pogardliwie o sakra
mencie ołtarza jako o „pieczonym Bo
gu.“ Sad rzeszy, do którego odwołał się 
pastor TbUmmel, zniósł wówczas ten wy
rok. ponieważ nie zostało stwierdzonćm, 
<zy pogardliwe to orzeczenie było publi
czne, czy tćż tylko powiedziaue w zaufa
niu do jedućj osoby. Niezadawaluiając 
s ę jednakowoż tak pomyślnym rezulta
tem uczyniouój reklamacyi, wystąpił p. pa
stor krótko potćm w „Remsch. Ztg.“ z dłu
gim artykułem, w którym krytykował n.e- 
które instytucje Kościoła katolickiego w 
tak ohydny sposób, że w sierpniu roku 
1886 skazany został przez Izbę kurną 
sądu ziemiańskiego w Elberfeld ua 8 ty
godnie więzienia. Karę tę odsiedział, ale 
zaraz po wyjściu z więzienia napisał bro
szurkę, wydaną przez współoskarżonego, 
drukarza Wiemanna, zawierającą nie tyl
ko ponowne zohydzenie Kościoła katoli
ckiego, ale zarazem obrazę sądu i proku- 
ratoryi królewskiej. Władza poleciła za- 
tćm broszurkę tę skonfiskować, co tćż 
z resztą niesprz« danych egzemplarzy usku
teczniono, a równocześnie wytoczyła pro- 
kuratorya p. pastorowi nowy proces o 
obrazę. Sąd elberfeldzki skazał pa
stora Thiimmla na 9, a drukarza Wie
manna na 2 miesiące więzienia. Obrońca 
oskarżonych, adwokat dr. Sello z Berli
na, odwołał si$ do sądu rzeszy, który 
sprawę tę raz. jeszcze przekazał Izbie 
karnćj kasselskiego sądu ziemiańskiego. 
Ogłoszenie wyroku w tych dniach nastąpi.

Angielskie pismo fachowe 
„Medical-Journal“ zamieszcza w ostatnim 
numerze swoim obszerny artykuł o cho
robie następcy tronu, przypisywany ogól- 
Inie dr. Mackenzie.

Artykuł ten rozbiera poważnie szcze
góły choroby i zaznacza w końcu, że po
mimo widocznego polepszenia w chorobie 
Cesarzewicaa wystrzegać się należy zby
tniego optymizmu przy ocenianiu donio
słości cierpienia, które pomimo pomyśl
niejszych w ostatnim czasie objawów, 
j«st w każdym razie zawszę jeszcze na
der niepewnćm i z całą starannością 
leczonćm być powinno.

R O S Y A.
* Ulgi dla cudzoziemców. 

Słyszeliśmy — pisze „Kuryer Poranuy — 
że dozwolonóm zostanie tym cudzoziem- 
om żydom wykupienie świadectw pier- 

wszćj gildyi i prowadzenie handlu w o- 
brębie państwa na rok bieżący, którzy 
nie otrzymali już w tym względzie z Pe- 
'ersburga odmownćj odpowiedzi. Zastrze
ga się jeduak, że ci cudzoziemcy żydzi, 
którzy otrzymają patenty, obowiązani są 
wystarać się o pozwolenie przebywania 
nadal do 1 maja r. b. st. st.; w przeci-

Kio wie j a k trudną rzeczą jest 
znaleść prawdziwą artystkę 
właśnie do ról naiwnych i trzpio- 
towatych — ten łatwo zrozumie, dla 
czego to Niemcy, Fraucya i Anglia zło
tem obsypują najlepsze przedstawicielki 
tych ról, tak wyjątkowo trudnych. Wy
stępując raz lub co najwięcćj dwa razy 
na tydzień — przy repertoarze zwykle 
dość ograniczonym — artystki owe w 
najkrótszym czasie dochodzą do znacze
nia i fortuny.

Przeznaczenie chciało, że ojczystym 
językiem panny Junoszy miał być 
język najnieszczęśliwszego dziś kraju w 
Europie; tćm samćm już skazały losy 
artystkę na wyrzeczenie się wszystkiego — 
do czego na mocy niezwykłego swego ta 
lentu i gorliwćj swćj pracy jak najsłu
szniejsze gdzieindzićj rościćby mogła 
pretensye.

Nie dość już ua tćm, że (z natury 
rzeczy i położenia naszego) zdolności i za
sługi artystki w żadnćj a żadnćj mierze 
pod względem materyalnym znaleść nie 
mogą odpowiedniego ekwiwalentu. Nie 
dość na tćm dalej, że mistrzowska gra 
jćj w sztukach takich n. p. jak „Dzie
ciaki“, „Gęsi i gąski“, „Uli
cznik paryzk i“ i t. p. nie znajduje 
najczęścićj ani dostatecznćj oceny, ani 
uznania, ani recenzyi; nie dość na 
tćm, że publiczność nasza nie zdaje sobie 
czasem może dostatecznie sprawy z tego, 
jak wyborną w pannie Junoszy po
siada artystkę. O powodach i naturze 
tego pewnego chłodu w sądzie, publiczno
ści ogólnićj pisaliśmy w przeszłym felje- 
tonie — i powtarzać się tu nie będzie
my. — Są to wszystko dotąd jeszcze 
okoliczności i fatalności, za które niko
go tak dalece winić nie możemy — leżą 
one jedynie w sferze większych mocy.

Najgorszą rzeczą jest, że praca obecna 
artystki przeciąża chyba zbytecznie jej 
siły — a w połączeniu z fatalnemi wa
runkami temperatury, w jakiej żyją przez

wuym bowiem razie zmuszeni będą opu
ścić kraj do dnia 1 stycznia 1889 roku 
st. st. Prośby, mające na celu uzyska
nie prawa prowadzenia handlu na czas 
dłuższy, niż jednoroczny, należy adreso
wać do ministra finansów i wręczać ta
kowe odnośnym Izbom skarbowym, które 
znowu prześlą owe prośby do Petersbur 
ga z następującemi szczegółami: 1) na 
czćm polega działalność handlowa danćj 
jednostki; 2) jakiego rodzaju zakłady u- 
trzymnje z określeniem przybliżonćj ich 
wartości; 3) do jakićj sumy dochodzi 
obrót ogólny, z wykazaniem wysokości 
opłacanego podatku dochodowego.

FRAUCYA.
* Paryż, 5 stycznia. Dyrektor 

paryskićj policyi bezpieczeństwa przesłał 
prefektowi departamentu obszerne spra
wozdanie z czynności wydziału wyzna- 
czoupgo do kontroli i subweucyonowania 
polskich emigrantów. Rada policyjna 
proponuje subwencjonować, odtąd jedynie 
tych emigrantów, którzy ukończyli już 
60 rok życia i nie otrzymują żadnćj za
pomogi ze strony rodziny albo przyjaciół. 
Przed 60 rokiem uwzględnić należy jedy
nie tych, którzy według świadectwa leka
rza są już zupełnie niezdatnymi do jakićj 
kolwiekbądź pracy.

— Zrauiony w swoim czasie 
podczas zajścia nadgranicznego przez 
Strzelca niemieckiego Kaufmanna podpo
rucznik Wangeu nagrodzony został orde
rem legii honorowćj.

WŁOCHY.
* T u r y n , 27 grudnia. Znany po

wszechnie i uwielbiany opiekun sierót, 
ks. Bosco, zachorował niebezpiecznie. — 
Ogólne współczucie całego świata chrze- 
ściańskiego otacza łoże chorego, który 
obecnie jeszcze jest przewodniczącym 
przeszło 8 t u założonych własućm stara
niem ochronek, mających razem 300,000 
sierót. Ks. Bosko liczy obecnie lat 72. 
a w przyszłym roku obchodzić będzie, 
w razie Opatrzność dożyć mu pozwoli, 
50-letni jubileusz kapłaństwa. Wiadomo 
ogólnie, że ks. Bosco założył w swoim 
czasie Zgromadzenie Braci Salezyanów. 
w celu szerzenia wiary św. i moralności 
wśród Indyan poludniowćj Ameryki. 
Zgromadzenie to wydało dotąd znakomi
te owoce. Może modlitwy sierót zdołają 
uprosić u Boga całkowity powrót do 
zdrowia i długi jeszcze żywot dla wielce 
zasłużonego krzewiciela miłości bliźnich. 
— Najnowsze pisma rzymskie 
donoszą zresztą, że zdrowie księdza 
Bosko znacznie się polepszyło, tak że 
znikła już zupełnie obawa o życie 
chorego.

— Głośne zajście wkonsu- 
lacie francuskim we Florencyi pomyśl
nie zapewne zalatwionćm zostanie, Pre
zes ministrów, Crispi, rrzvrzekł bowiem 
ambasadorowi francuskiemu w Rzymie 
wyśledzić sprawę całą i surowo ukarać 
samowolne postępowanie sądu florenckie
go, przekraczające prawa międzynarodo
we, oraz zaręczył zwrot zabranych w kon 
sulacie papierów.

JULJUkJk«»*

łiejzeiiwa, prowincjonalna i zajrauKiit
r. piątek 7 stycznia

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pod
oficerowi Jilskiemu w 2 śląskim pułku 
grenadyerów nr. 11 medal ratunkowy na wstążce.

najgorsze miesiące zimowe artyści nasi 
na najzimuiejszćj ze scen świata całego — 
prowadzić może jedynie tylko i do ruiny 
zdrowia ostatecznćj. Tutaj już wina nie 
losów tylko — tutaj chyba wina i dy
rekcyi, zbyt mało dbałćj o życie i zdro
wie artystów. Gotów nas kto może po
sądzić' o przesadę. Ależ rozważmy. Od 
dnia 25 grudnia r. z. do dnia 12 stycznia 
roku bież, włącznie, było i będzie z rzędu 
w przeciągu 19 dni przedstawień aż 
czternaście. We wszystkich czter
nastu bez wyjątku, w temperaturze 
trzaskającego mrozu, występuje panna 
Junosza; są tam między innemi i no
we role, których uczyć się było dopiero 
potrzeba. A przecież prócz tego dzień 
cały — od rana do wieczora — zabie
rają bezustanne próby, na najzimniejszćj 
ze scen całego świata.

Czyż nie można było zmniejszyć nad
miernego ciężaru — czyż nie można było 
już nigdzie zastąpić artystki, choć w po
mniejszych rolach? Ozy pracuje w 
podobny sposób gdzieśkolwiek na świecie 
inna jaka artystka? Czy nic nie da się 
już zrobić dla podwyższenia temperatury 
na scenie naszćj ? Czyż nie trzeba i nie 
można w ogóle zrobić czegośkolwiek w tym 
kierunku dla zdrowia i życia artystów 
naszych ?

Pytania te zostawimy bez odpowiedzi. 
Nie chcemy zbytecznie obwiniać nikogo. 
Uwzględniamy wszystko i rozumiemy 
wszystkie trudności. Ale przy uwadze i 
dobrej chęci niejedno zle dałoby się prze
cież usunąć i naprawić. Nie mogąc w 
tym względzie uczynić nic innego — 
uważaliśmy sobie za obowiązek zwrócić 
dyrekcyi i publiczności oczy na fakta po
wyższe.

„Diximus et s a 1 v a v i m u s ani- 
mam nostram.“

Jf.

--------- 5 f i '!■ ''i C----------

najbliższćm posiedzeniu Izby szef 
oddziału sanitarnego dr. Hoszarć 
dozorca zgłosił się już do zarzą 
został natychmiast odstawiony do

* Katastrofa fabryczna. Z ku
piszą do „Knryera Warsz.“ p
stycznia :

W nocy z 29 na 30 z. m., ,’/>2
o 12 wiorst od Białegostoku I •’r x 
miejscowości w powiecie sokólskin 
fabryce szody (wełny sztncznćj) 
kupca białostockiego, N Canzn .ąc-b
zdarzył się straszny, w skutkach f?<
rażający, pożar. Zanim stróż »po
strzegł szerzący się z niezwykłą Ut-
ścią wewnątrz jednćj z sal parteri a#* 1 * * *,
zanim zdołał zaalarmować oficyi ’*■
scowych, nim ten i ów z nich li
siego sąsiedztwa na ratunek posp ¡/
drewniany, jednopiętrowy gmach *. 
stał jnż w płomieniach, a z nich 
zie wydobywały się okropne, <
serca obecnych, jęki ludzkie i pła li-
wy ginących w ognin 12 robotnic .jsi
Nieszczęście mieć chciało, iż z 1 * ku»
dziesięcin pracujących we fabryce ‘rty-
dzieści, kobiet przeważnie, mieś 
bardzićj odległych wsiach okolic: , cń. > 
tćj spało we fabryce. Z tych ] '»>• -.<*
kowalo się na dole, 12 zaś i 
dziewcząt i 1 zamężna kobieta, i 
dzieci, wszystkie chrześcianki) spało is !'"• 
trze. Pierwsze z łatwością urat v • 
porę jeszcze zdołały, ostatnich za 1Sj - , 
się żywem wszystkie ! Nieszczę - 
te nie miały czasu nawet i przyte,; e - 
bować w ten lub inny sposób ra ń»
Runęła podłoga, a z nią i t rt»
kie pospadały na gorejący s »»at
przeróżnych, belek, maszyn i >w
Za chwilę była to jnż tylko jedni ■' n-
strnalnie pozoszpecanych, poczerń iał
ludzkich i zwęglonych kości! — -«¡w
twarzy jakićjkolwiekądź z ofiar 
tego całopalenia było absolntnćm obie. ■
stwem. Pogrzebano tćż je wszys rs- e 
we wspólnym grobie! Jedenaś» »
rodzin opłakiwało w smutnym i-’
śmierć swoich dzieci, trzy zaś m -v 
rutki stratę swojej karmicielki .k:
W obec strat tych niczćm są 
tysięcy rubli, — jakie nieub oy • 
wiol pochłonął w niespełna g 
Ani budowle fabryczne, ani tćż ,
warsztaty i ogromny zapas surow , p’ 
robionego jnż materyaln ubezpiecz : 1 * r.i» 
nie były; nie chciano, czy też • 
odnowić asekuracją. Dla czego 
bezpieczeństwie pracowników nie 
także — dowiemy się chyba ze , ’
którego rezultatach donieść w sv 
czytelnikom „Knryera“ nie omiesz

* Kalendarz. Jutro w niedzie di.<a 8».; 
stycznia św. Seweryna op.

Wschód słońca o godzinie 8 ’ »•
Zachód o godzinie 4 minut 3

Pojutrze dnia 9go stycznia ś 
męczennika.

Wschód słońca o godzinie 8 ’
Zachód o godzinie 4 minut 4.

* Wystawę sztuki polskiej w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podezas przedstawień 
pomiędzy antraktami, w niedziele i święta od 
godziny 12 do 4 po południa.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
nczniów i nczenuic po 10 fen.

* Teatr polski. Dziś po raz pierwszy ko
medya Krylowa „Nie kochajcie“.

Jutro na liczne żądania opera narodowa 
„Krakowiacy i Górale“.

We wtorek kom. Uańkowskiego „Dziwak“.
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis panny Junoszy 

komedya J. Korzeniowskiego „Stary mąż“.
* Zwracamy uwagę, iż koncert słynnego 

skrzypka Pablo de 8 ara sat e odbędzie 
się jnż we wtorek dnia 17 stycznia na sali 
Lamberta. Jako fortepianistka wystąpi znana 
jnż z dawniejszych występów pani Berta Mara 
z Paryża.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nank odbędzie 
się w poniedziałek dnia 9 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po
rządku dziennym odczyt pracy pod tytułem: 
„Historya miast i mieszczan w krajach da
wnego państwa polskiego od czasów najda
wniejszych do połowy XIX wieku“ z mate- 
tyalów pozostałych po ś. p. W. A. Macie
jowskim.

* Roczne walne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 9 b. m. na sali p. Knolla. 
Początek o godzinie 8. Na porządku dzien
nym sprawozdanie Zarządu z czynności cał>> 
rocznych Stowarzyszenia i wybór nowego 
Zarządu. Dla ważności walnego zebrania 
nprasza się usilnie szanownych członków o jak 
najliczniejszy udział. Zarząd.

* Towarzystwo gimnastyczne „8okół“ w
Poznania odbędzie swoje ćwierćroczne walne 
zebranie we wtorek dnia 10 b. m. w hotelu 
saskim przy ulicy Wrecławskićj. Początek 
punktualnie o godzinie 8’/» wieczorem. Goście 
mile widziani. O liczny ndział szanownych 
członków nprasza Zarząd.

* Zwraoamy szczególną uwagę na ogło
szenie księgarni N. Kamieńskiego i Sp. w 
Poznaniu (Bazar), dotyczące „Krótkiego opisu 
historycznego kościołów parafialnych itd.“ Jó
zefa Łukaszewicza. Dzieło to nie ma równe
go sobie w literaturze; polecamy je więc go
rąco naszym czytelnikom.

* W miesiącu grudniu przyaresztowano w 
Poznaniu 48 żebraków, pomiędzy niemi 5 
włóczęgów.

* Brak nauczycieli przy publicznych szko
łach ludowych spowodował ministra oświaty do 
wydania rozporządzenia do rejencyi, iżby w 
ostatecznym dopiero wypadku emerytowały nau
czycieli. Nam się zdaje, że biak ten dJby 
się w pewnój mierze usunąć, gdyby do dzieci 
polskich nie przysyłano nauczycieli ze stron 
niemieckich, i gdyby naszćj młodzieży takich 
utrudnień nie czyniono.

* Września. Zima tegoroczna ciężko się daje 
we znaki ubóstwu naszemu. Kolej żelazna i en- 
krownia sprowadziły do Wrześni mnóstwo ro
botników a z nimi i proletaryatu, o którym 
radzić trzeba sercom miłosiernym. Towarzy
stwo Pań św. Wincentego ń Paulo we Wrze
śni spełnia od lat kilku ten obowiązek wedle 
możności. Na stałej opiece Towarzystwa jest 
kilkanaście osób, którym się dostarcza poży
wienie, a kilkadziesiąt innych pobiera także 
we wiktuałach, w miarę większej potrzeby, 
wsparcie. Blizko sześćdziesiąt dzieci zostało 
przed Bożem Narodzeniei, oletnie odzia
nych. Zasoby Towarzystwa ttkiem tego 
się wyczerpują, a zima córa, mroźnićj się 
zapowiada. Panie zatóm urządzają koncert 
amatorski we wtorek dnia 10 h. m. na sali 
p Nowackiego o 7 godzinie z bardzo uroz
maiconym i pięknym programem, który wy
konają nie tylko miejscowe dyletantki i arty
stki, ale w którym ze względu, na szlachetny 
cel, wezmą także ndział i zamiejscowe, pra
wdziwie artystyczne siły.

* Września. W niedzielę dnia 8 stycznia 
odbędzie się tu na sali p. Fr. Bednarowieża 
teatr amator-ki Kółka śpiewackiego. Odegra
ne będą: „Gwałtu co się dzieje“, komedya w
3 aktach przez Aleks, hr. Fredrę i „Słowi- 
czek“, komedyo-operetka ze śpiewkami przez 
Wł. Bełzę. Dochód przeznaczony na cel do
broczynny, to tćż nie wątpimy, że publiczność 
tak mipjscowa jak i zamiejscowa licznie się 
zbierze.

* Bydgoszcz. Podsekretarz stanu w mi
nisterstwie oświaty Lncanns przybędzie tu i 
będzie obecnym w przyszły poniedziałek na 
wykładach w kilkn szkołach tutejszych, poczem 
nastąpi w rejencyi pod jego przewodnictwem 
konferencja.

* W roku zeszłym zameldowano w urzę
dzie stanu cywilnego we Wschowie 257 
nowo-narodzonych dzieci, 207 przypadków 
śmierci i 49 kontraktów małżeńskich. — W 
Lesznie zameldowano 509 resp. 395 resp. 
110. — W Inowrocławiu 677 resp. 
472 resp. 81. — We Wrześni 421 resp. 
290 resp. 79.

* Z Ełku donoszą do „Geselligera“: Przed 
kilkn dniami odstawiono z Rosyi na granicę 
niemieckiego nauczyciela, który tamże 
był od 24 lat czynnym. Pozbawiony wszel
kich środków, przybył on do naszego miasta. 
Nauczyciele z powiatu zajęli się nim i zebrali 
składkę, która go na początek od nędzy wy
bawiła.

* Lwów, 4 stycznia. Na dzisiejszćm po
siedzeniu sejmu odczytano int.erpelacyą Hau- 
snera, Artura hr. Potockiego i towarzyszy 
w sprawie ciężkiego poranienia w zakładzie 
obłąkanych w Kulparkowie znanego i w Po
znaniu hr. Iz. D., któremu dozorca połamał
4 żebra. Wypadek zaszedł 19 grudnia, a 
proknratoryą zawiadomiono o nim dopiero 29 
grudnia; tymczasem winowajca uciekł. — Mar
szałek odpowiedział, że śledztwo dyscyplinarne 
jest w toku, a dokładne wyjaśnienie da na
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Wiedeń, 7 stycznia. »r3m,j)Skiei 
blatt“ donosi, że zezwolenie cars umje. 
blikacyą sfałszowanych doknmec* w i . 
ża się w sferach dobrze poir.ijrjw nlor* 
nych za pewny prognostek dob eg© ¡’ta
tku dyplomatycznych zabiegów w , > <
utrzymania pokoju. j;.-t

Kolonia, 7 stycznia. 1 Jo „Ku» 
nise.he Ztg“ telegrafują z Pe’ersburg* 
pod dniem 6 b. m., że właśoie co nad
szedł rozkaz, iż najstarszy rok ker "Ml 
gwardyi ma być z dniem 30 st st. roz
puszczony; — w innych lata< rozpu
szczano go dopióro na początki, mar t,

Berlin, 7 stycznia. W ni .’ecir -b 
dzisiaj telegraficznóm podzięko’ ann, „a 
życzenia noworoczne magistratu peiadaŁ.i- 
skiego, wyraża ks. następca tro”l ru
dzieję powrotu do Poczdamu ’ < i- J
miesiącach r. b.

Telegram giełdo«;- 
Knryera Poznański«*,

Berlin, 7 stycznia 1888. (Kursa kot

Ziemiopłody.
’ezenlna słabo.
kwiecień-maj 169.—
maj-czerwiec 17150

Żyta niżej.
styczeń-luty 11925
kwieci eó-mai 125.—
maj-czerwiec 127,—

Olej rzep, niezm.
kwiecień-maj 47.60
maj-czerwiec 48,-

Okowita potw.
opodatkowana

w miejscu —,—
lnty-marzec 96,60
kwiecień-maj 99,20
maj-czerwiec 99,80
spożywcza 31,30
kwiecień-maj^ 33,60
maj-czerwiec 34,-
eksportowa 48 40
kwiecień-maj 51,-
maj-czerwiec 51,50

Owies
kwiecień-maj 116,50

W p -żyta wsp. 250
Wvp.-nko. kw. 40,(100

Szczecin, 7 stycznia
Pszenica słabo.
kwiecień-maj 172,-
czerw.-lipiec 176,—

Żyto słabo.
kwiecień-maj 122,—
czerw.-lipiec 1 4,-

Olej rzep, słabićj.
styczeń 47,50
kwiecień-maj 48,20

Kapitały.
Berlin, 6 stycznia 1888.

Consol. 4°/0 107,—
Pozn. 4o/9 listy z. 1(3,30 
P«z. 3«/,8/0 list. z. 9».4O 
Pozn. listy rent. 104.20 
Austr. banknoty 160.60 
Anstr. renta sreor. 65.10 
Ros. banknoty 177,— 
Ros. consol. 1871 92 75 
Ros. listy zast 88.90 
Pol. 6°/o listy zaet 64,26 
Pol. likw. 1. zast —,— 
Węg. 4°/o renta zł. 7C,75 
Austr. kred, akcye 140,70 
Austr. franc. k ol w, w 
Lombardy 34.60
Usposób, wzmóc.

1888. (Kursa końe.) 
Okowita s ok.

w miejsca 95,60
ekspertowa 47.60
spożywcza 31,—
kwiecień-maj 98,50

Petroleum
w miejscu 13,—

Rzepik
w miejsca



I loioSci litewclie i artystyczne
WvJawnlctwo materyałów do historyi powsta

nia 1863 r.
PROSPEKT.

Grono uczestników powstania z roku 1863 
sawiązato się w koto i wzięto sobie za zada
nie gtoniadnie i w odpowiednich chwilach ogta- 
szsć ze* rany historyczny materyat do dziejów 
epoki 1 61 — *16’ r.

W vyko:->*‘ łitf tej myśli wypowiedzianej 
w oi. . ie, która przestana została we wrze- 
ś.. ., ogłasza się prenumerata na Tom I
w ; , • _ n y który zawiera :

Pogląd ogólny na powstanie 1863 r. 
Zbiór najważniejszych dokumentów 
z tój epoki.
Stan Litwy przed 1863 r.
Dzieje delegacyi warszawskiéj w 1861 
roku przez Agatona Gillera.

( . 1 tomu wstępnego około dwudziestu
kilku kuszy druku w prenumeracie 4 złr.

Ce ta od 1 lutego 1888 podniesioną 
będzie.

Prenumeratę należy przesyłać pod adre- 
; rnkarnia Ludowa 7, Plac Ber-

i: - , iyćski we Lwowie.

łota Księga Szlachty Polskiej“.
Na Rocznik jedenasty 

;fo, -rzedpłatę à 10 marek za egzemplarz:
.4 z hrabiów Ponińskich hr. 

iwska z .Tarogniewic 2 egz.
hrabiów Ponińskich Niemo 

:a ze Sliwnik 1 „
t hr. Poniński, koniuszy dwo- 
toskiego z Matoszowa 2 „
oniński z Komornik 1 „

A miński z Kościelca 1 „
. Miączyóski z Galicyi 2 „
' Biegański z Oykowa 1 „
,w Fedorowicz, poseł do Rady 
:wa z Galicyi 1 „

ż hr. Raczyński z Rogalina 1 „
n a ń, 1 stycznia 1888.

Teodor Żychliński, 
Sw. Marcin 43.

kowa, hr. Grudziński z Drzązgowa, dr. 
Karczewski z Kowanówka, Łepkowski z 
bratem z Krakowa, ks. proboszcz Szmeja 
z Torunia, hr. Plater z Góry, Lasocki z 
siostrą z Królestwa, Horwatt z Litwy.

K A MUC'-s KIEGO BOTKL BKR1.INNK . 
Zielonacki z Berlina, Wizę z Dachowy, 
Urbam wski i Konieczny z Kostrzyna, Sza- 
farkicwicz z Bornciua, Mirgoniaer z Ino
wrocławia, Bieńkowski z Warszawy, Schultz 
z Poznania, Gablikowski z Samostrzela, 
Speichert z Gniewkowa, Doberstein z Carls- 
buschu, Kopitsch z żoną z Nakla.

Stan powietrzu.
Dnia 6 stycznia 1887 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr.
Stau 1 

po^Ietiir.
Ï

p
kinlagnmore . . 752 ! Pld.PId.W.7lMchm. 9
Aberdeen . . . 757 IPłd Z. 1 pogodne 2
Chrystiausund . 751 ’ spokojnie. Izachm. 3
Kopenhaga. . . 764 Pld.Płd.Z. 2 mgła 1
Sztokholm . . . 761 Pld.Płd.Z. 2 mgła -1
Hap&randa. . . 760 spokojnie. zachm. -1
Petersburg . . . 762 iPłd.W. 1 śnieg -2
Moskwa .... 762 Płd.Z. Izachm. — 4
Kork. Qneenit. 748 1’ld.Z. 5ldesz.cz 9
Breat................ - _
Helder............. 764 Płd.Z. 1 mgła 4
Sylt.................>) 763 Z.Płd.Z. 3 mgła 1
Hamburgi. . *) 700 Pid.Z. 3'zachm. 2
8vineminde . . 767 Płd, 3 parno -4
Nenfabrwasser8 767 Płil.Płd.W.lpicz chmur -13
Kłajpeda. . . . 706 Płd.Płd.W.3|zaebm. —9
Paryż............. — — —
Monaster.... 766 Pid.Z. 4 zachm. 4
Karlsruhe . . . <70 spokojnie. zachm. 2
Wiesbaden. . . 770 spokojnie. zachm. 1
Monachium. . 771 Pld. 2 pół zachm -10
Kamienica . . 4j 74 0 Płd. 3 pochmurno 1
Berlin .... i 68 Pld Płd Z. 2 zachm. -1
Wiedeń............. 776 spokojnie. zachm. —13
Wrocław. . . 770 Pld. W. 1 pochmurno —8
Igle d’Aix . . . — — _ 1 _
Nizza................ — — — _
Tryest............. 1 773 spokojnie. bez chirint 1 1

wie 22, w Sybiniu 25 stopni zimna. Pond Eu opą 
centralną znaczniejszych deszczów nie było. 
Spostrzeźerh meteneoioęiotua * Poznaniu.

w styczniu.

Data 
i godzina Barometr 1 Wiatt biłu

t>owir««rs.ń
i '••nip 

< Oel

6. Pop. 2
6. Wie. 9
7. Ran. 7

763 5 i
764.4
758,9

Płd.Z. lek. 
Pid.Z. lekki 
Pid.Z. tok

raehui. 
z tcbm. 
zachm.

— 1.3
4- 0.3
- 0,0

Dnia G stycznia maximum ciepła — 0°l Cel.
. . minimum ciepła — Il'S .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Raz poraź pochmurno, z opadami, częścią po

goda, pasami mgła ze słahemi lub umiarkowanemi 
wiatrami i mało zmienioną temperaturą.

SOSPOaARSTWÜ HANDEL I PRZEMYSŁ.

Bukaresztskie 20-frankowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 1 lutego 1888 rokn. 
Przeciwko stratom knrsn, wynoszącym przy 
losowaniu około 18 marek za sztukę, zabez
piecza bank pod firmą Carl Neuburger. 
Berlin, Französisch 8 t r. Nr. 13, 
za premią 2 marek za sztukę.

* kroniki Rodzinnej wyszedł nr. 1 i za- 
viers Ze świata naukowego przez M, J. Z. 

“‘anrętnik misyonarza. — Z dziennika 
zackiój. — Korespondencya z Pary-

Sewerynę Duchińską. — W zinie 
..a. — Wieści polityczne. — Silva

■ -Hiffi. - Nekrologia.

•rzyfcyll <• Pcznauta.
Poznań, 6 stycznia

KIEGO HOTEL FRANCUSKI, 
i z Orłowa, Schmidt z Lipska, Win
ił z Gdańska, Marcinkowski z Kra-

’) Gęsta mgła. 2) Nocą deszcz. 8) Przymrozek. 
4) Przymrozek, parno.

Skala siły wiatru: 1 ~ lekki powiew 
2 = mały, 3 — słaby, 4 = umiarkowany. 6 =■ 
ostry. 6 = silny, 7 — mroźny, 8 =■ burzliwy 
9 == burta, 10 = silna burza. 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. — Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: *) Buropa północna, s) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ") Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu. 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdśj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na -tan ihiwipio«

Podczas gdy południowo-wschodni prąd powie
trza, jaki wczoraj panował ponad Francyą, rozsze
rzył się ponad Niemcy północne i środkowe, to 
odwilż postąpiła aż do linii Straisund-Kamienica- 
Altkirch, tak że w Nbmczech zachodnich przekro
czyła temperatura normalną. W Niemczech wscho
dnich, Austryi północnej i Węgrzech, trwa ostre 
zimno bez przerwy. Minimum wynosiło w Krako

— B. — Poznań, 7 grudnia. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Od niedzieli do wtorku mieliśmy 6ilne mrozy; tein 
peratura spadała. 17 -19 stopni R. W środę zwol
nią! mróz, lecz niebawem znowu wzmógł się do 8 
stopni R. Oziminy mają atoli po spadnięciu śniegu 
dostrtoczną osłonę. W tym tygodniu były dowozy 
dość znaczne, mianowicie zboża jarego. Z Prus 
Zachodnich były oferty mniejsze, aniżeli w zeszłych 
tygodniach. Z Królestwa Polskiego nadeszły wię
ksze partye żyta i owsa transito, które zostały da- 
Iśj wysłane. Z powodu lichych zamiejscowych spra
wozdań zapanowała i u nas słaba tendencya, tak 
że ceny na wszystkie gatunki zboża mnićj lub 
więcój spadły. Eksporterzy i konsumenci okazywali 
tylko na delikatniejsze gatunki chęć zakupna. Eks
port jest w ogóle słaby, również uskarżają się mły
narze na utrudnioną sprzedaż swych fabrykatów. 
Pszenica słabo, 152 IGO mrk. — Z|yto przy 
powolnym odbycie cokolwiek niżćj , 105-107,50 
mrk. — Jęczmień ofiarowany w większej ilości 
i trudna sprzedaż, 96—107 mrk. — Owies zwie
ziony w znacznej ilości, 96 — 108 mrk. — Groch 
słabo, na paszę 102 — 110 mrk., wrzący 120 do 
125 mrk. —Łubin w delikatnym towarze miał 
pewien popyt na eksport do Niemiec północnych 
zresztą słabo, niebieski 60—66 mrk., żółty 70—80 
mrk. — Wyka słabo, 90—95mrk. - Taterka 
mało ofiarowana, 122—125 mrk. Wszystko za 
1000 kilogr. Mąka słabo, mąka pszenna nr. 00 
11,50—12 mrk.. nr. 0 10 25—10,76 mrk., mąka 
rżanna nr. 00 i I 8 75—9 mrk. za 60 kilogr.

Okowita. W tym tygodniu była tendencya 
przeważnie stała. Na towar konsumcyjny był tak 
ze strony sprytowni jaki i na zamiejscowy rachu
nek p pyt, podczas gdy o okowitę eksportową mało 
się pytano. Na termina wiosenne handlowano zna
czniejsze kwantu« okowity eksportowej. Notowa
nia końcowe: towar konsumcyjny 45,90 mrk., oko
wita eksportowa 28,90 mrk., kwiecień maj okowita 
eksportowa 31 mrk.

-----c“nt, styczeń 107 — ofiar, styczeń-luty 107 —
ofiar., kwi cieo-maj 113,— ofiar.

U a u •>< -.« stalćj.
C-na wvw»wieds W»o-iw:-dr.ian

w miejscu (lii-z beczki) tow. opodat. —,— pł.. tow. 
konsumc. 46.10 pic., spirytus eksport. 29 20 plac., 
na kwiecień maj spirytus eksport. 31.50 płc. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziane------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk, za grudzień ,— mk . 
styczeń 107,— m. lnty 107,— mk. kwiecień-maj 
112,50 ni.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Trallcs. Wypowiedz ą o----- litrów. Celta wy
powiedziana —,—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 45.90 m., 70 m. opodtk. 28,90 m. 

Bydgoszcz, 6 stycznia.
(Sprawozdanie izby lianllowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica —,—, piękna 150—152! m., średni 
gatunek 146—149 m.. wilgotny pośledni gatunek 
135-143 mrk.

Zyto —,—, w delikatnym towarze 102—105, 
w średnim —,— m., w poślednim —m.

Jęczmień nom., piękny 110—118mrk, kra 
jowy 92—100 mrk.

OwieB nom., w miejscn według jakości 100 
do 106 marek, pośledw —,—.

Groch nom. wrzący 130 -136 na paszę 100 
do 105 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 96 — tu. 
Wrocław, 6 stycznia 1888.

Zyto (za 1000 funt. spok. wypowiedziano 
—,— centn. Cena wypowiedziana----- tn.. sty
czeń 116,— ofiar, styczeń-luty 116,— żąd., kwie 
cien-maj 122,— ofiar., maj-czerwiec 125,— płacono, 
czerwiec lipiec 129,— żąd.

Owioi, Wypowiedz ano------c-ntn. na mie
rną- bieżący 105,— żąd., sryczeń-inty —.— żąd., 
kwiecień-maj 113 żąd., maj-czerwiec 116,— żąd., 
czerwiec-lipiec 120,— żąd.

Oli] rzeptowi spok. wypowiedz.-----cen.,
w mi -jscn —, - żądano na styczeń 49.50 żąd., 
styczeń-luty —,— żąd. luty-marzec —,— żąd., ma
rzec-kwiecień —,— żąd., kwiecień-maj 48.60 ż-id.

1) ko w i ta (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 m.
podatku konsumc., bez int., wypowiedz.----- litr.,
upłyń, wypowiedz. —.—, na styczeń (50-ta) 46— 
ofiar., (70-ta) 29,50 ofiar., na styczeń-luty oclona 
—,— pł., kwiecień-maj (50-ta) 49.60 żąd., (70-taj 
—,— żąd., maj-czerwiec 50.30 ofiar.

int p„wiroziauŁ «a czieś 7 fttyeznla: 
żyto 116.— mrk., pszenica — mrk. >wi«s iO5 — 
mrk. rzep —ni.. <0*1 rzepó w« 49,—.

Cen • yp we z. okowi y (excl. 6 mk. podat. 
konsumc.) na dz cń 6 stycznia- (60-ta) 46.— mrk. 
(70-ta) 29,50 mrk.

Ceny targowe z dnia 6 stycznia 184 8.

—żąd. —, na styczeń-luty płacono —, 
na k" it-cień-Tcaj płacono 170,00—1 <0,25—170,00, 
na maj czerw. ¡-1.172.50 - 172.75—172,50, na czer- 
wicc-lipi-c prac no 175—175.25 — 175.00. Wypow.
10 i uj i i.«i« wypowiedziana 161,50.

Zyto za l<**> kilogr w lmiejacu pł. 116-122 
—dług jak'1-mi; na miesiąc bieżący płac. — 
na styczeń iuiv płacono 120,50-—119,c0, na kwie- 
eień-maj płacono 126.50—125,75, na maj-czerwiec 
128.25- 128 75, na czrwiec-lipiec 130,25—129,75.
*4 ypoe iedziaiio 700 ton Unita 120,00 mrk

(! w i e e ra 1000 kii. W miejscu ząd 107 do 
30 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 

—, —. ua atTczeń-łuty płacono 110.—, na kwie- 
cień-maj płacono 117’—. żąd. —. na maj-czerwiec 
płac. 119,—, żąd. —, na czerwiec-lipiec płacono 
121,—. Wypowiedziano 200 ton Ona 110,

Knkurudza w miejscu płac. 120 — 125 we
dług jakości, na miesiąc bieżący plac..—,— 
na styczeń lnty płacono —.— , na kwiecień-maj
płacono 124,00*. Wypowiedziano----- ton. Cena
—,— mrk.

01 ć j rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscn 
bez beczki płac. 47,5 mrk.. w miejscu z beczką 
płc. —,— mk., na miesiąc bieżący płacono , 
na styczeń-lnty płacono —,—, na kwiecień maj płc. 
47,8, ua maj-czerwiec płacono 48,2. żąd. —, na 
czerwieoiipiec płacono 48,4. Wypowiedziano 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Okowita. Za 100 litr. 4 100 prcl =10.000 
litr. prct. w miejscn bez beczki płac. 96,5—96.6, 
w miejscn z beczką płac. —,— mrk., nieoclouy 
obciąż. 50 mrk. podat. konsum. płacono 48,4 mrk., 
nieocl. obciążony 70 m. podat. konsumc. płacono 
31,0—31.5, na miesiąc bieżący płacono 96,2 do 
96,4, na styczeń-lnty płacono 98,2—96,4, ua luty 
marzec j»łc- —na kwiecień-maj płac. 99,2 do 
99,3, na maj-czerwiec pł. 99,9—100, Wypowiedz. 
100,01)0 litr. Cena 96,5 mk.

Hamburg. 6 stycznia. Okowita spok., za 
styczeń 22* a żąd., styczeń-luty 22*/a żąd., sty- 
czeń-marzec 22’/4 Ż6<1-, kwiecień-maj 23— żąd. — 
Kawa good average Santos za marzec 74*/s, za 
maj 73*/2, za wrzesień 69s/4. Usposobienie słabo. 
Obrót 20C0 miechów.

Magdeburg, 6 stycznia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 90% —, cukier ziarn. excl. 92°/o 
25 30. cuk. ziarn. excl. 88% Reiidem. 24,20. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem. 21.00. Usposobienie 
spok. Mielona ratin. z beczką 29,75. Miel. Melis 
1 z beczką 28,75. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za styczeń 16,50 
pic. i żąd., luty 16,67% płc., 16,70 żąd., kwiecień 
16 95 płacono. —.-- żądano, kwiecień-maj 17.17‘/2 
plac. —.— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy w cukrze 
surowym ctr. —. _i^ti-------

W piątek z rana o godzinie 3 zasnął w Bogu, opatrzony 
iakramentami, po długich cierpieniach mój najdroższy brat

□udwik Jabłoński,
towarzysz sztuki drukarskiej.

Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby przy Warszawskiej
■ 12 w niedzielę o godzinie 3 po południu, na co kra- 

i yih i znajomych zaprasza (1261)

»simittii popjioiH siostra.

<u.<e
W dniu 6-go b. m. o godzinie 12-téj w połu- 
opatrzona śś. Sakramentami, umarła ś. p.

Adela Sch.iissler,
artystka dramatyczna teatru polskiego. 

Pogrzeb odbędzie się z domu Sióstr Miłosierdzia
w poniedziałek dnia 9-go b. m. o godzininie 3-ciej, 
na który zapraszają (1266)

kolcżaitki i koledzy.

JF stycstiiu 1888 r. wyjdzie u >1. Chociszewskiego rv Po
znaniu W. Garbary I. 6: (1200)

Pociecha dla dzieci /
Elementarz Polski, zawierający naukę czytania, wyjątki z historyi 

świętćj. nauki katechizmowe, najważniejsze wiadomości z dziejów Polski 
wierszyki itd. Z lieznemi obrazkami.

Elementarz powyższy różni się tem od innych, że pragnie nauczyć 
dzieci szybko czytania, oraz uwzględnia zaniedbane w innych elementarzach 
sprawy ojczyste. Czytać można wnet nauczyć, jeżeli jest elementarz od
powiedni, przeciwnie nauka pisania wymaga wiele czasn i cierpliwości 
a zresztą kto umie czytać po polsku, nauczy się z łatwością pisać po 
polsku w szkołach. Zważywszy, że elementarz dla licznych dzieci będzie 
jedyną polską książką (oprócz książeczki do nabożeństwa), przyjdziemy 
zapewne do przekonania, że i sprawy narodowe w podobnych wydawni 
Ctwach uwzględniać należy.

Cena za egzemplarz z oprawą 30 fen., z przesyłką franko 40 fen. 
5 egz. za 1 m. 80 fen. - 10 egz. za 3 m. 25 fen. — 20 egz. za 6 m. — 
50 12 m. 50 fen. — 100 za 24 m. 50 fen. — 200 za 48 m. zawsze franko.

Proszę o poparcie tego przedsięwzięcia; przecież im więcej elemen
tarzy polskich, tem lepiej dla sprawy ogólnej.

Zamawiać pod adresem’:

Józef Chociszewski, Poznań.

(W) Poznań, 6 stycznia. (—Sprawozi - 
nie urzę u o w e ’

Sumi powietrza: odwilż.
Zrtc: spok.
O«» wypowiedziani« wywiedziano

Postanowienie

miejakiéi

deputaci targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni llekki tows r

naj- 
wyż. 
M!F 1

naj-
niż.
M1F.

naj-
wyż.
M|E

naj - naj-1
niż. Iwyż. 
M|E.|M|E.

naj
niż
MiK

Pszenica biała 10¡20 16 03 15 80 15 30|15 00 )4 8o
» żółta 16 00 15 80 1513 15 10 14 90 14¡ 0

Żyro 1140 11)00 10 80 10 50 10:30 10,00
J ęczmień 1350 12 00 11)50 10 50| 9 50 9)00
Owies 10 60 10 40 10 1( 9 90 9)60 91-10
Groch löl- !4l5i n|of |l3Oo|Ul5< 0150

T GWAR
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep ... 100 klg 20 80 20 i 30 19 1 30

Rzepik zimowy „ 1 20 50 19 50 12 00
Rzepik latowy „ 1 21 50 20 1 50 19 1 50
Lnica . . . » 1 *9 00 16 1 50 15 1 50

Berlin 6 stycznia. ; Sprawozdaniu nrzęcowe 
Es z t-nica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 157 
do 176 według jakości ; na miesiąc bitżący płacono

( JÜ adewlikES o ).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN* J. E. J- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znaircii ynnieronów.

Haute-Nouveauté

„Yioletta."
Papierosy Nr. 365 z tytoniu smyrnenskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen za 100 sztuk. (129 )
Fabryka firaia B. Weller w Drezuie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni 1 papie
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I 1 82

w magazynach w różnych częściach miasta 
2. Xalser8tr. Pasage. Central HStel itd.

W Wrocławiu E. Rust. Nenmarkt 12.

Wiec w sprawie szkolnej
dla parafii Tumskiej (św. Małgorzaty) odbędzie się dnia 
I5-go stycznia po południu o godzinie 4-tej na sali pana 
B. Knolla, przy ulicy Wrocławskiej nr. 18, na który uprzejmie 
zapraszają (1260)

T. .Jackowski. W. Bryliński. Wl. Simon.
M, .Jabczyński. Dr. Iloltzcr. J. Krąkowski.

P. ^Jankiewicz. F. Pielatowski. Ł. AfTellowicz. 
Jan Tuszewski,

W niedzielę dn. 15-go b. m. o 3-gićj godz. 
po południu odbędzie się w Gniewkowie na sali 
pani Brunner (1257)

wiec

w sprawie języka polskiego,
na który zapraszają
Brzeski z Kaczkowa. Ks. Jastrzębski z Pionkowa.

Felix Szczepanowski z Gniewkowa. Stanisław 
Lyskowski z Bąkowa. Gospodarz Antoni Szyper 

z Wielowsi.

aw
lekarz-dentysta,

Młyńska ulica nr. 20, II, piętro, narożnik ulicy Pawła.
Przyjmuje od godziny 9-tej do 4-tej.

Univers! Cleri 
Gnieźnieńskiej

Opracowany z wysokiego polecenia Najprzewiele- 
bniejszego X. Arcypasterza przez Wikaryusza Jene- 
ralnego i Oficyała Gnieźnieńskiego X. dr. Koryt
ko w skie go

Elench. oinniniii Geelesiarum et 
Arcliidyecezyi 

i Poznańskiej
in 8° około 500 stron druku, zawierający obok dokładnego 
spisu księży i miejscowości bardzo ciekawe szczegóły histo- 
ryczno-geograficzne, nabyć można w cenie za egzpl. 5,00 mrk 
z portoryum 5,30 mrk.

w Drukarni Kuryera Pozn

Na Kolędę 1888
ofiarujemy Wielebnym Księżom Probo
szczom i Rządzcom parafii

dbających o dobre wychowanie 
dzieci swoich.

Z obrazkiem św. Anioła Stróża.
Cena egz. 2 fen., 100 egz. I m. 50 fen. 
Na portoryum dołącza się stosownie do 
odległości 25 lub 50 fen.

Ta Kolęda na rok Pański 1888 znaj
dować się powinna w każdej choćby naj
uboższej chacie pr lskiej.

Drukarnia Kuryera Pozn.
•••••••••••

J. Hoeptaer & Comp.
Fabryka sprzętów kościelnych

Wrocław Ritterplatz nr. 3
polecają swój wielki skład kielichów, cyboryów, monstr ncyi 
itd. z każdego metalu i w każdym stylu; wszelkie odnośne 
renowacye wykonuje się w własnych warsztatach jak najsta
ranniej, co wielu poleceniami poświadczyć można. (1070)

3^“ Monachijskie statuy i Drogi Krzyżowe po ce- 
nach oryginalnych.

S Kfad7WTP7ainß 7iń7P.ni

DR. KAPUŚCIŃSKI
l('k.'irz praktyczny i okulista 

Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11,
przyjmuje od godz. 8—9 przed poł. i od godz. 3—5 po południu.

Poliklinika okulistyczna od 9—10 przed poł. (832)
D5553ES5525H5B5E55K525H5a5a5a5H5H555e5H525H!

Opis historyczny kościołów parochialnych, kościolow. 
kaplic, klasztorów, szkółek parochialnych, szpitali 1 innych za
kładów dobroczynnych w dawnej dyecezyi Poznańskiej, ^'.'doł 
Józef Łukaszewicz, Poznań 1858-1863. Znakomite to dzieło 
oparte jest wyłącznie na źródłach archiwalnych i drakach współ
czesnych, i odznacza się. jak wszystkie wogóle prace Łukasze
wicza, zupełnem wyczerpaniem przedmiotu. Gdyby Łukaszewicz 
nic więcój nie napisał jak powyższe dzieło, jnżby zjednał sobie 
imię zaszczytne w literaturze naszój. Trzy wielkie 
zamiast 21 marek <12o8)

/a tylko 6 marek.
Zamówienia przyjmuje 1 wyseła takowe odwrotną pocztą tylko

N. Kamieński i Spółka,
Księgarnia w Poznaniu.

Niżej podpisany Baukjirzyj- 
muje: (8441
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%j 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3x/-io/o, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4L-°/o.
Bank

Zwiiiku S[W ZatBtołjci

Dr. Kusztelan.

Breslau, Rummerei 15^43.

Cygara
dobrze odleżało w ceni 
30—250 poleca (700

W.Becker,Wilh.placl4
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. H u n n i u s
z 0 d e s y.

Zamówienia pozaraiejscowi 
uskuteczniam franco.

Zatłai artystyczny
do wykonywania

wa
8ss

Z dniem dzisiejszym otworzył 
w Wrocławiu przy Gnelsenaus
nr. 13, zakład artystyczny do 
konywania haftów hościelnycb i 
ramentów. przygotowawszy się I 
przednio do tego kilkoletnią 
i studyami, aby módz na polu 
kościelnych i pod względem 
stycznym wszelkim wymaganiom 
dosyć uczynić. Polecając mój 
kład łaskawym względom Wi 
bnego Duchowieństwa, proszę upri 
mie o życzliwe poparcie mego prz 
siębiorstwa 02

Hilaria Jeske
Dodatek.

5ldesz.cz
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